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sprawy zajmują dzisiej nade wszystko ogólnąIK ur-- * • < • u ------UgUlUd
pierwszą z nich jest podróż dyplomatyczna hr. 
»•a, drugą stósunek Stolicy apostolskiój do pań-

ianhiflffO. Co do niprWffllMi nodm: ____Reckiego. Co do pierwszój nadmienić nasam- 
chtfljniśmy, że,.yedług telegramu wiedeńskiego hr 
liki przyjęć1-" , f wczoraj z Pesztu do Wiednia i że 
zysttołieczoreia iidać się miał do Londynu. Z czóm 
i <j|j raczój z czóm miał przybyć do hr. Andrasse- 
ich ialiśmy wczoraj. Oto zaręczał podobno, iż Ro-

(liiita wykonać traktat berliński. Jeżeli go zaś nie 
n j, jeszcze albo nie wykonywa z energią, to dla 
Lejnie, że Porta nie czyni zadość postanowieniom 

co do Czarnogóry i Grecyi i że nie zała
- paktów, które dla bezpośredniego porozumie- 
' i u3osyą w traktacie berlińskim zostawiono otwarte.
ent^o^j podróży, jeżeli naturalnie prawdą, co o niój 

dzienniki a nadewszystko redaktor P o 1 i t. 
J1 ¡spond e n z, byłoby oskarżenie Porty przeć

** P> I ITT 4-rtlrił-n wnnU „M I ry iip' ■ W takim razie wystąpił hr. Szu wałowanie
«z jakimś wnioskiem, tak podnoszą dzisiejsze pi 
jakiż jest ten wniosek? Mógł albo tylko do no- 
itolać się konferencyi, albo zagrozić, że Rpsya w 

ku, oporu Porty zmienić musi swoją politykę. I Jedno 
p. (żądanie jest niewykonalne. Dziwnem a nawet 

jimby było, gdyby znowu zjeżdżać się mieli dy- 
~i ¡¡naradzać się nad kwestyą, która przynajmniój 
’■ 1 si została już załatwioną. To też dyplomaci eu 
tnia ¡nie mają z pewnością ochoty podejmowania pra 

itdrej z góry już wiedzą, że nie doprowadzi do 
H ) rezultatu. Na konferencyi takiej usiłowałaby 
te iisya zniszczyć traktat berliński i wrócić do sty- 
y ¡i San Stefano. Na to jednakowoż nie mogłaby 

lc i Europa. I drugi ewentualny wniosek, ażeby 
idlne pozostawić na Wschodzie ręce, nie może 
:i powodzenie. Znaczyłoby te to samo, co rozniecać

(5 Itćry już zwolna przytłumiano. Pożar zaś ten
ijily się z pewnością na wszystkie mocarstwa 
#e a uniknąć tego było właśnie zadaniem zja- 
laskiego. ¿-Oćcruwagi dziennikarskie, jakie towa- 
roiróży hr. S^rwałowa. Tymczasem w niczćm 
i'ieni. i i nie' zmieniś sytuacya na półwyspie 

Ta sama co dawniój niepewność stósunków, 
ra wybuchu wojny. Gdy z jedr.ćj strony w 

, rajskim energie! 3 robią przygotowania, z dru- 
płó^nodowodzący turecki, Osman pasza, także 

Zwiedza codziennie fortyfikacye broniące 
stolicy i kieruje ich uzbrajaniem. Osman 

ułożyli wspólnie plan obrony z zastóso 
. »• u przyjętego pod Plewną i z ulepszeniami, 
erfl podyktowało doświadczenie i miejscowe wa- 

itere!fc dla utworzenia rozległego frontu w njyśl 
psszy musiano zabrać z głównego arsenału w

cjio?ntaa/\St?Cyi ,Saidler- R^wn°cześnie wzmo­
cniono tam oddziały tureckie dwoma brygadami.

W kwestyi greckiój donoszą z Aten, że Anglia od-
Fakkofwii na ™ado.mi* D0t§ ministra Waddingtona, iż 
jakkolwiek zgodzić się me może na propozycye francu- 
zkie, to jednakowoż spodziewa się, iż Porta zastosuje się 
do życzenia wypowiedzianego w nocie. W tym tćż du­
chu użyje Anglia swego wpływu w Carogrodzie. — Da-
nrfnntEJą’ A Layard rozPoczął już w tym kierunku 

p ednie kroki i że w skutek tego Turcya zapropo­
nowała greckiemu posłowi wybór delegowanych w celu 
rektyfikacyi granic greckich. Za Janinę, którćj Porta 
scowośćC podobno nie chce> oddano by Grecyi inną miej-

Drugą, ważniejszą dzisiaj sprawą jest to, co piszą 
o stosunkach Kuryi do państwa niemieckiego. Stan­
dard odbiera wiadomość z Rzymu, że „Watykan zro­
bić chce tę koncesyą, iż zezwala, ażeby duchowni za­
wiadamiali świecką władzę o swój nominacyi. Prawdo­
podobnie załatwi się także kwestyą co do nominacyi bi­
skupów a załatwi się przez to, że Watykan zobowiąże 
się do zamianowania biskupem jednego z trzech przez 
rząd proponowanych kandydatów.“

Wiadomość tę powtarzamy naturalnie z zastrzeże­
niem. W ministerstwie pana Falka domagają się po­
dobno obowiązku zawiadamiania władz świeckich o no- 
minacyach duchownych, bo takie zawiadamianie dowo­
dziłoby, że państwo ma zwierzchnictwo nad kościołem. 
Natomiast Kurya inaczój interpretuje krok taki. Nie o- 
zuacza on, ażeby przezeń kościół oddawał się pod 
zwierzchnictwo państwa, ale jest po prostu grzecznćm za- 
wiadomiemem, jak to uczynił papież Leon XIII., skoro 
wstąpił na Stolicę apostolską. Największą trudność spra­
wiałaby kwestyą obsadzenia na nowo opróżnionych bi­
skupstw. Ale i z nią poradzić sobie umie National- 

P“wł-arzaj^c za broszurą p. dr. Hase „Koniec 
walki kulturnój,“ że wydanoby amnestyą, któraby się 
rozciągała na wszystkich, z wyjątkiem tych, którzy są 
bardzo „skompromitowani.“ Ci „najwięcój skompromi­
towani biskupi“ musieliby ustąpić albo w ich miejsce
wybranoby zawiadowców biskupstw.

li ■ i wszystkie działa, jakie tylko tam były, nawet 
woi■i?o systemu. — Na ostatnićj naradzie Woj 

n Mano, że fortyfikacye należy doprowadzić' do 
lOfi’?11’ aby Carogród stał się od strony lądu nie- 

‘duszono nawet kwestyą, czyby nie wypadało 
.sfcj i użyć ciężkich dział na lądzie; lecz
A-D przedstawienia ministra marynarki, którego 
¡kompi5™, projekt ten odrzucono. Jeszcze przed kilku 
ra/niw dwaj głośni przeciwnicy Totleben i Osman 
be i ot1 -u W.Mnego stołu, dziś źbroją się tak,

•a wojna miała się lada chwila rozpocząć. — 
pod dniem wczorajszym z Carogrodu, za­
orał Skobielew komendę forpoczt tureckich, 

ae do rozkazu odebranego od jenerała Totle-
,Me swoje wojska aż do stacyi Saidler. W sku-
!®kazał seraskierat cofnąćforpoczty, natomiast

priez

¡5? Artykuł National Zeitung', o którym 
wczoraj wspominaliśmy, w dosłowuóm tłumaczeniu brzmi, 
jak następuje:

„Wielki słowiański ruch rewolucyjny naszych czasów 
przeszedł pozornie obok jednego szczepu słowiańskiego 
prawie bez skutku. Stara klątwa, ciążąca na Polsce, nie 
zdjęła i dzisiaj jeszcze z tego narodu czaru i uroku, 
który go od wieku ujął i w potężnój trzyma bierności. 
Kiedy Europa przez cały miesiąc mówiła o Słowianach, 
nie wspomniano o Polakach ani słowem. Wykluczono 
ich z obrad na mocy historycznych wypadków, na któ­
rych kongres się opierał, na mocy formalnego programu 
kongresowego, na mocy polityki, którą Polacy sami na­
rzucili najbliżój interesowanym państwom.

Polacy nie omieszkali w owój chwili, kiedy się roz­
strzygały losy Słowiańszczyzny, podnieść głosu. Exposé, 
wyłuszczające położenie Polaków pod berłem rosyjskióm, 
i przypomnienie losu Polaków w innych krajach poja­
wiły się podczas kongresu, świeżo (?!) pojawiło się w Pa­
ryżu pismo księcia Józefa Lubomirskiego o stósunku 
Niemiec do Rosyi, o wielkiój rywalizacyi tych dwu 
państw ze sobą. Teraz, kiedy kongres na stawione py­
tanie nie odpowiedział, kiedy, jak się zdaje, pokój usta­
lać się zaczyna, w kołach polskich objawia się znowu 
ruch i życie, jak gdyby świat zmusić chcieli, aby się ni­
mi zajmował przynajmniój teoretycznie, gdyż praktycznie 
sprawa wschodnia nie poruszyła sprawy polskiój. Różne 
wstrzymywane zamiary wypływają na powierzchnią, a

mianowicie w Galicyi budzą się znowu aspiracye prze­
ciwko Rosyi a przeciwko. Niemcom pojawiają się znowu 
stare zarzuty.

Co owo Exposé, wystósowane do kongresu, opowia­
da..; jest w ogóle prawdą. Położenie Polaków w Rosyi 
nie jest do pozazdroszczenia. Wyjątkowe ustawy prze­
ciwko Polakom, które przed 14 laty były uzasadnione, 
obowiązują tam jeszcze ciągle, jeszcze ciągle doznają tam 
Polacy twardego ucisku pod względem języka, własności, 
prawa ; administracyi. Przez lata całe po powstaniu 
był Polak w Polsce banitą, skazańcem; dziś jest tam 
co najwięcój cierpiany. Twarda reakeya przeciwko re- 
wolucyi trwa naturalnie dłużój aniżeli trwała łagodność, 
z jaką car Aleksander aż do r. 1863 z Polakami się 
obchodził. A przyznawszy Rosyi prawo niedozwolenia, 
aby od niój polskie prowineye odrywano, będziemy jój 
tóź musieli przyznać dalsze prawo zapobiegania takim 
zachciankom.

Stara to historya, że tak często w dziejach powtarzające 
się a w końcu przez cara Aleksandra do Polaków wystóso­
wane słowa: „Precz z marzeniami!“ — napróżno dotąd 
powtarzano. Marzeniami upadła Polska, na marzenia cho­
rują wszystkie plany, życzenia i przedsięwzięcia Polaków aż 
po najnowsze czasy. Najmniój marzeń zawiera jeszcze 
narodowe życie w Galicyi. Już sama natura Austryi 
ma to do siebie, że tam Polskość z samowiedzą i ze 
skutkiem pozytywnego tworzenia może utrzymać swe na­
rodowe tradycye, nie odchodząc zbytnio od dziedziny 
rzeczywistości i nie unosząc się w świat marzeń wielko- 
państwowych. Jak Madziarzy znaleźli urzeczywistnienie 
swych życzeń w Wiedniu, tak samo krakowscy magnaci 
znajdują swych przyjaciół w Hofburgu. W Galicyi tóż 
mają prawny grunt pod sobą a mianowicie przewagę 
swój polskiój kultury nad rusińskim żywiołem kraju. — 
O ile przeważająca kultura niemiecka Austryi nie może 
zaprzeczać panowania Polskości, o tyle należy panowa­
nie to do najwyżćj następnie stojącego żywiołu cywi­
lizacyjnego. I zdaje się, że niemiecka Austrya zanie­
chała walki w Galicyi. Galicya jest dzisiaj jądrem Pol­
skości, a jeżeli chwilowo należy to także do marzeń, że 
arcyksiążę Karól Ludwik będzie przyszłym wicekrólem 
Polski, to jednakże nie możemy zaprzeczyć temu,, że przy­
szły łtrół Polski może się tylko urodzić w Austryi.

Polacy pomylili się na nowo, gdy sądzili, że obecnie 
musi nastąpić wielki przewrót na Wschodzie Europy, z 
którego powstanie Polska jako nowa Austrya. Kongres 
nie miał zadania stworzenia rewolucyi, lecz położenia 
im końca. Żadna bo tćż sprawa nie jest mniój stósowną 
do rozerwania związku Rosyi z Niemcami, co polska. 
P. Klaczko i ks. Lubomirski szkodzą z pewnością swój 
sprawie, jeżeli ze stanowiska polskiego chcą przyczynić 
się do rozdwojenia pomiędzy Rosyą a Niemcami. Każdy 
kamyczek, który rzuca Polak pomiędzy te dwa mocar­
stwa, zamienia się zaraz w kawał cementu, który 
wywiera wręcz przeciwny od zamierzonego skutek. Nie 
możemy się zapuszczać z ks. Lubomirskim w jego plany 
przyszłości co do nieprzyjaźni pomiędzy Rosyą a Niem­
cami. Sądzimy jednakże, że gdyby kiedykolwiek przy­
szło do tego przeciwieństwa, to nie przez Polaków lub 
dla Polaków, lecz mimo Polaków.

Co zaś powiadamy panom Klaczce i Lubomirskiemu, 
to odnosi się w daleko wyższym stopniu do naszych wła­
snych polskich współobywateli. Tuzin wrogich państwu 
Polaków w naszym parlamencie jest kitem pomiędzy 
Niemcami a Rosyą daleko mocniejszym, aniżeli siły roz­
bijające, któreby można zebrać w Paryżu lub Krakowie. 
Tu bowiem działają znowu owe marzenia, polski grzech 
dziedziczny, które w ślepocie swój widzieć nie mogą te­
go, co jest tak jasnóm jak słońce: że nigdy nie może 
ustać nieprzyjaźń Niemiec do tój Polskości, która w o- 
brębie niemieckiego cesarstwa chciałaby utrzymać dawne 
plany rekonstrukcyjne. Na szczęście polityczny duch rzeczy,

powiedzielibyśmy^istoryi, niezależnym jest od politycznego 
rozumienia polskości. Na szczęście piędź po piędzi da­
wnego polskiego kraju w Poznańskióm i Prusach usuwa 
się z biegiem czasu z pod stóp polskiego żywiołu i uwal­
nia Polaków coraz bardziej przeciw ich woli, lecz ku ich 
zbiawieniu, od tych dla nich samych zgubnych aspiracji. 
Znaczna część polskiój ludności mieszka w naszym Wscho­
dzie, która szczerze stała się niemiecką i zalicza się do 
najlepszego naszego współobywatelstwa. Dopóki Polskość 
jako taka istnieje u nas, jako zwarta masa, w zamknię­
tych granicach, dopóki Polskość opierając się na tóm, 
nie porzuci swych marzeń odwetu, dopóty panowie Kla­
czko i Lubomirski fałszywe robić będą kombinacye. 
Szybkie zniemczenie i tak już dla Polskości przepadłego 
a dla Niemiec nieodzownego kraju na wschodzie, jest dla 
stron obudwóch korzystną rzeczą.

Za szczęście, za dobrodziejstwo dla stron obudwóch 
możemy tylko uważać, jeżeli właśnie obecne chwiejne 
agraryjne stósnnki w Poznańskióm doprowadzą do tego, 
że niemiecka kolonizacja prędzój tam się rozszerzy. Czy 
przez osiedlanie się tam pojedyńczych osób, czy przez 
większe przedsięwzięcia mające na celu zakupno pol­
skich posiadłości, które obecnie wystawione są tam w 
wielkiój ilości na subhastę; czy wreszcie przez publiczne 
popieranie takiój zmiany posiadłości co do narodowości: 
zawsze uważać będziemy taki zamiar zniemczenia Poznań­
skiego nie jako surowość, ale jako dobrodziejstwo tak 
dla Polaków, jak dla Niemców. Surowość leży w źródle 
takiego zamiaru, w wielkich historycznych przeobraże­
niach, które przyczyniły się do powstania niemieckiego 
cesarstwa i upadku Polski, do podniesienia kultury nie­
mieckiej, a zastoju polskiój. — Próżną byłoby rzeczą 
oskarżać o to historyą. Głupotą byłoby i okrutną rze­
czą pozwalać na to, aby twarda surowość dziejów trwała 
dłużój aniżeli tego potrzeba.“

Artykuł powyższy przywiedliśmy nie dla tego, aby 
polemizować z tym zacnym organem, który się nazywa 
nacyonalnym i liberalnym a kłamie i narodowości i libe­
ralizmowi, i który widzi, Bóg wie jakim sposobem, że 
znaczna część ludności polskiój stała się szczerze nie­
miecką. Ktokolwiek zna tutejsze stósunki, litośnie tylko 
wzruszyć może ramionami nad tóm iście chorobliwóm 
przywidzeniem zacnego tego organu żydowsko-niemieckie- 
go liberalizmu. Ani tćż przywiedliśmy dla tego, żeby 
rozprawiać się z nim o sprawę polską — byłaby to da­
remna robota, ale przywiedliśmy go, aby był ostrzeże­
niem dla tych, co się z ziemi swych ojców i dziadów wy­
właszczają na szkodę narodowości naszój i ułatwiają, 
jak poucza powyższy artykuł, szerzenie się na tój od­
wiecznie polskiój ziemi germanizmu. Może słowa te 
wrogów naszych odniosą więcój pożądany skutek, niż 
częste a gorące nawoływania nasze. Bodajby się tak 
stało!

Podaliśmy już poprzednio w całój o- 
snowie mowę p. Hausnera, wygłoszoną przez niego pod­
czas rozpraw adresowych w reichsracie wiedeńskim; dziś 
zaś, wierni swemu stanowisku bezstronności i chcąc, aby 
czytelnicy zapoznali się ze wszystkiemi dokumentami 
tej sprawy, którą omawialiśmy w poprzednich numerach 
pisma naszego, podajemy wedle stenograficznych zapi­
sków mowę dr. Wolskiego w tymże reichsracie po­
wiedzianą. Brzmi ona:

Wysoka, izbo! Na posiedzeniu z dnia '7 czer­
wca oświadczyli moi towarzysze polityczni przez usta 
posła Hausnera, że głodujemy za pokryciem 60-miliono- 
wego kredytu w tóm jedynie oczekiwaniu, iż idzie o za­
inaugurowanie polityki, któraby przewagę Rosyi raz na 
zawsze powstrzymała i przeciw rozszerzaniu się jój silną 
stałą dźwignęła tamę. Zarazem zastrzegliśmy się wy-

lal8‘ -i.T'

11
zez Effl

,M. E. BRADDON.

TKI PAJĘCZE.
ANGIELSKA w dwóch tomach.

dla Dziennika Poznańskiego
G. J. H.

$ tom drugi.

dalszy. Zobacz nr. 263.)

ROZDZIAŁ IV.
io«iei*nl Samarytanie.fJI
gl. czas Aleksy wisiał między życiem a
ajwiększćj części leżał bez przytomności 
■Dziwaczniejsze rzeczy gadał. Zima już 

,e ga»ązki zaglądały przez okno do po- 
iu^ j 2buijC-Ze “^bezpieczeństwo nie mijało. Nie- 
£ri‘j‘ iinje UZ1,Wszy się nagle po śnie gorączkowym, 

Z(łać sobie sprawę z tego lub owego 
«te,? °\c . Czyjaż to twarz tak piękna i 
sdaLi . atne, które go pielęgnują? Na- 

lilsję Sl® i dła stwierdzenia tój na­
da 2 z otwartemi oczyma na łożu, ale silna 
¡kant a z?any głos uspokajał: 
l'ienftPaD11e Aleł5Sy, spokojnie, spokojnie!
^ieSlaJanu ,sie P°ruszać- 

1 łi(l chw i Że Przybył?ś mnie pielęgnować — 
i wilce pół przez sen, pół na jawie, bo

i oczy miał tylko przymknięte. — Wszystko sobie wy­
baczmy i zapomnijmy; teraz znów będziemy szczęśliwi, 
Sybilo.

— To nie Sybila, kochany panie Aleksy — pro­
stował Dick, którego bolało złudzenie chorego przyja­
ciela. — Nie wiedzieliśmy, gdzieby posłać po nią. Da­
ma, która pana pielęgnowała, była panu obcą aż do 
dnia nieszczęścia; ale chociażby siostrą była, nie mogła­
by większego z siebie zrobić poświęcenia.

— Tak, ona bardzo dobra — szepnął Aleksy zre­
zygnowany, zamykając znów oczy z głębokióm westchnie­
niem. — Myślałem, że to moja żona; powinienem wie­
dzieć, że to nie ona; ale coś już w głowie mi się kręci.

Po chwili znów się zbudził i ujrzał na stoliku przy 
łóżku fijołki.

— Fijołki!... jakże piękne! I w lutym fijołki!
— W lutym ? ... Kochany panie Aleksy, mamy dziś 

dziewiętnastego kwietnia — odpowiedział Ryszard.
— Kwietnia?... A ja tu leżę od ? . ..
— Od nieco więcój jak dwóch miesięcy.
— Więc tak chory byłem, że niemal martwy?
— O, bardzo chory. Nieraz zdawało się nam na 

irawdę, że już koniec. Życie swe zawdzięczasz panobe- 
cnój tu miss Challice; cudownie pana pielęgnowała.

Na co Linda zbliżyła się na paluszkach do łóżka i 
zaprotestowała łagodnie:

— Zapominasz pan, mr. Plowden, że większa poło­
wa starania i pieczołowitości do pana należy.

— Do mnie? O, bynajmniój. Ja tylko starałem 
się wypełniać polecenia pani, choć dosyć niezgrabny ze- 
mnie pomocnik.

Aleksy do obojgu uśmiechnął się tylko wdzięcznie i 
po trudzie tój rozmowy zasnął znów na kilka godzin. 
Zbudziwszy się potóm, ujrzał księżyc świecący wprost do 
okna i ogień na kominku. Chciał się podnieść na łóżku, 
ale sprawiało mu to ból taki, że jęknął i zbudził przez 
to swoją Samarytankę, która w krześle przy kominku 
była się zdrzemnęła.

— Nie wolno panu dźwigać się, nie wolno siedzieć 
ani chwili — skarciła go Linda łagodnie.

— Ani chwilki jeszcze? — powtórzył Aleksy. —
Leżę już dwa miesiące a zaczynam czuć, że mi lepiój.

— Z pewnością i niezadługo będziesz pan zupełnie
zdrów.

O tak, niezadługo! ... bo to tak szybko postę­
puje, że po dwóch miesiącach nie wolno mi jeszcze pod­
nieść się na łóżku.

— Tylko cierpliwości nie trzeba tracić. Do we­
wnętrznych pokaleczeń przybyło zapalenie płuc i byłeś 
pan w bardzo wielkióm niebezpieczeństwie.

— A pani, obca, pielęgnowałaś mię?
— Nie obca. Opatrzność sprowadziła pana do do­

mu naszego, a jesteś pan naszym sąsiadem.
Tak, tak, w myśl ewangelii. Ale jakże ja pani 

się wywdzięczę, miss ...
— Challice dodała Linda, gdy Aleksy próżno 

się silił przypomnieć sobie nazwisko. — Wierzaj mi pan, 
mr. Secretan, nie potrzeba oznak wdzięczności, byle 
w sercu była; dziadunio i ja jesteśmy bardzo szczęśliwi, 
że mogliśmy się przysłużyć.

. /P,’ck Pl°wden mówił mi, że pani uratowałaś mi 
życie. Gdzież jest Dick?

— Położył się na kilka minut. Biedny, w ostatnich 
czasach mało użył wywczasu i spoczynku. Czy podać 
panu nieco herbaty?
herbaty ^as^awa’ c’esz§ się, że dostanę

Linda poprawiła poduszki, a mając wrzącą wodę 
zawsze w pogotowiu, sparzyła nieco herbaty, napełniła 
bliżankę i podała choremu do ust.

Chwila ta wydawała się mu powrotem do życia, 
byczenie samowarn, dźwięk filiżanki, miła choć obca 
twarz jego dozórczyni dobroczynnćj, jój rączki deli­
katne 1 dźwięczny głosik — wszystko to pobudziło w nim
bvłnhv°tn ,J°imyŚ-lłł?°bie: gdyby. t0 hyła moja żona, 

y y to zbudzenie do nowego życia, do nowego szczę- 
w nim boleść, bo przypo-

mniała mu poziomy umysł Sybili. Do dobrodziejki S'
zaś rzekł głośno:

Zdaje mi się, że mógłbym już sam trzymać f 
żankę — i drżącą ręką pokusił się o to.

— Wyśmienicie! — rzekła Linda ucieszona. — J 
pan już silny!

. — Mój Boże! .. . silny! — powtórzył Aleksy.
Lhciałbym był tedy widzieć się, gdy byłem słaby.

I znów po herbacie zasnął, a gdy na nowo się pr
budził, na kominku było już tylko zarzewie i mi 
lampka ponuro oświetlała pokój. Teraz Ryszard Plowt 
siedział w krześle przy kominku.

— Gdzie miss... miss... Challice?
“ W łóżku i spodziewam się, że smacznie zasy’

Ona długie noce czuwała nad panem.
— Poczciwa miss Challice!

T° ,anioł a Prznaj mniój istota tak blizka ai 
łów jak tylko na ziemi być można — dodał Ryszan 
z&p<H6ni.

, Btóż ona, Dicku? I jakimże to dziwnym zl 
giem okoliczności ja znajduję się w tym domu, aby 
pielęgnowanym przez obcą, młodą damę? Ryszard 
jaśmł mu całą sprawę, Aleksy zaś tak mówił dalój •
m u ~ł Tym był nieżonat-D mógłby to być pierw 
rozdział pięknego romansu. Ale byłbym młodą di 
tę uważał za coś więcój niż za wnuczkę młynarza, 
dać w mój wysokie uszlachetnienie.
jij był mi™““1 ““ iwiata “^tycznego, oj 

ChallicLe1--- Tak jest, przypominam sobie, 
młodo11 Jeg° °braZy- JeŚU S‘S Die myle’ umarł d( 

Tak jest, i pozostawił tę młodą damę sierotą

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bnrea.il
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raźnie i uroczyście przeciw innemu użyciu dozwolonego 
przez nas kredytu, przeciw użyciu go zwłaszczca w po­
rozumieniu z Rosyą na równoległe akcje lub aneksye i 
oświadczyli, iż usuwamy od siebie odpowiedzialność za 
użycie sumy, tak ogromnie ludy obciążającej wbrew pra­
wdziwemu ich interesowi.

Owoż jeżeli ośmielam się zabrać dziś głos w tak 
ważnych debatach, w tak stanowczćj chwili, w obec tylu 
mistrzów słowa i świeczników parlamentaryzmu, to czy­
nię to, aby chociaż imieniem małćj garstki posłów o- 
świadczyć, że nie zmieniliśmy od czerwca swoich przeko­
nań, że zatćm wszystko to, co się odtąd stało, zajęcie 
Bośnii i Hercogowiny i całą w ogóle politykę kierownika 
naszych spraw zagranicznych stanowczo potępiamy i tém 
wszystkiém w najwyższym stopniu zaniepokojonymi się 
czujemy. A wierzcie mi, wierzei,e panowie, że ogromna 
większość kraju, z którego pochodzimy, godzi się z nami 
w tém potępieniu i tym niepokoju.

Niech nikt nie mówi, że oczekiwania nasze były 
marzeniem na jawie, żeśmy się dobrowolnie zawiedli, 
dając pragnieniom naszego serca przedmiotową - postać. 
Wszak mieliśmy przed sobą ważne w tym właśnie kie­
runku enuncyacye ministra spraw zagranicznych, wszak 
mogliśmy od mężów stanu Austro-Węgier oczekiwać, ża 
zrozumieją żywotne, kardynalne interesa monarchii. Nie 
po téj tćż (prawéj) stronie wysokiéj izby, ale na innych 
wcale ławach zasiada ów znakomity deputowany *), który 
w delegacyach jako jeneralny mówca za wnioskami ko- 
misyi, tyczącemi się 60-milionowego kredytu, położył 
główny nacisk wybornéj swojéj mowy na następującym 
ustępie : (czyta) „W téj c i ą g ł é j i nie przerw a- 
néj agresyjnéj polityce rosyjskiego pań­
stwa leży największa groźba dla euro­
pejskiego pokoju. Najwiçkszém i naj- 
trudniejszém zadaniem au s t r y a ck i eg o 
statysty jest ruchowi temu stałą poło­
żyć tam ę.“

Mieliśmy zatém wszelki powód oczekiwać urzeczy­
wistnienia lub przynajmniéj wdrożenia zbawczéj 
dziejowéj myśli, a dożyliśmy aktu uderzającćj 
bezmyślności; mieliśmy powód wyglądać akcyi po­
litycznéj we wielkim stylu, a doczekaliśmy się... awan­
tury, awantury bez prawnéj i etycznéj podstawy, z pło- 
nącemi na tylnym planie osadami, stósami trupów i szu­
bienicami, i z dalszą perspektywą na okręt, losy Austryi 
niosący, który bez bussoli, ze sternikiem, pomimo tego 
zawsze siebie pewnym i z siebie zadowolonym pędzi ku 
nieznanym jakimś skałom i mieliznom 1 . ..

Czyż było — pytam — rzeczą nieodzownie potrze­
bną żądać europejskiego mandatu do zajęcia dwu ture­
ckich prowincyi? czy prawda to, że Porta nie była w 
stanie utrzymać tam swojéj powagi a z nią pokoju? 
Nie sądzę, owszem otomańscy pełnomocnicy na kongre­
sie mieli, mojém zdaniem, słuszność, wywodząc, że fakta 
nie wskazują bynajmniéj na bezsilność Porty w owych 
prowincyach, lecz owszem do wręcz przeciwnego upowa­
żniają wniosku, skoro panowanie tureckie w Bośnii aż 
do ostatnich czasów nienaruszenie się ostało pomimo 
sąsiedztwa dwu nieprzyjaznych księstw, pod opieką Eu­
ropy stojących i zasilających ciągle żywioły powstania, 
pomimo wielkiéj i nieszczęśliwćj w Europie i Azyi woj­
ny, absorbującéj siły i uwagę Turcy i, pomimo tylu klęsk 
na wszystkich punktach ogromnego teatru wojny, pomi­
mo odwołania znacznéj części armii z Bośnii nad Dunaj.

To, co się dotąd stało, potwierdza słuszność tego 
zapatrywania, i nie wiadomo doprawdy, co u austrya- 
ckiego pełnomocnika na kongresie więcćj podziwiać, czy 
nieznajomość stósunków, czy tćż przecenienie własne. 
Czyż kiedykolwiek potrzebowała Porta celem zgniecenia 
bośniackich powstań do tak olbrzymich uciekać się wy- 
sileń wojskowych i finansowych, jak myśmy to uczynić mu- 
sieli? (Głosy: bardzo słusznie !) czyż nie chwyciła przeciw 
nam za broń prawie połowa ludności aż do kobiet i 
dzieci? Co do reszty zaś ludności, czyż z wyjątkiem 
jednéj, jedynéj bandy zbójeckiej, którćj współdziałanie 
następnie jako hańbiące dla Austryi sobie wyproszono, 
choćby jedno ramię za nami się podniosło ?

Nie, panowie, tak głębokich korzeni, jakie rząd 
otomański w Bośnii zapuścił, Austrya tam nigdy, prze­
nigdy nie zapuści, a nawet zapuścić nie może z powodu, 
który w dalszym toku mego przemówienia będę miał 
sposobność wykazać.

A niech nikt tćż nie mówi, że okupeya była po­
trzebną dla ochrony chrześciańskićj ludności przed ture- 
ckiemi gwałtami. Rosyjskie okrucieństwa są dziś 
na porządku dziennym; co do tureckich zaś okru­
cieństw, które z tamtemi pod względem srogości i ohydy 
nawet mierzyć się nie mogą, to należą dziś już tylko do 
historyi. Podczas urzçdowéj wojny między Rosyą a 
Turcyą duch narodowy mahometanskiéj ludności był za 
wpływem „zaprzyjaźnionych“ mocarstw przez Portę po­
wstrzymywanym — po ukończeniu wojny na widok hańby 
i poniżenia państwa Osmanów wybuchnął w jasnych pło­
mieniach i posunął się tu i owdzie do tak szalonych 
zbrodni, jak zamordowanie Mehemeda Alego, a przecież 
nawet tam, gdzie rząd sułtana wszelką stracił był po­
wagę, gdzie według urzędowćj terminologii tylko anar­
chia panowała i fanatyzm, nawet ztamtąd nie dochodziły 
i nie dochodzą nas wiadomości o systematyczuém prze­
śladowaniu chrześcian, o okrucieństwach i gwałtach, na 
nich popełnianych. Ani w Albanii czegoś podobnego nie 
było, ani w dzielnicach ogarniętych przez powstanie rho- 
dopskie, ani w Bośnii i Hercogowinie przed wkroczeniem 
Austryaków i podczas walki z nimi.

Precz zatém z obłudnemi, świętoszkowatemi fraze­
sami! Jeśli rząd nasz jest rzeczywiście rycerzem prze- 
śladowanćj ludzkości, dla czego zabronił niedawno dele­
gatowi swemu, pułkownikowi Raab, podpisać sprawozda­
nie o przerażających rosyjskich w Bułgaryi okrucień­
stwach, sprawdzonych przez międzynarodową komisyą? 
Ani ludzkość, ani ochrona współwyznawców nie wyma­
gała wkroczenia naszego do Bośnii i wyjednania sobie 
tym celem europejskiego mandatu. Ludzkość!? Jak 
gdyby skorzystała była z tych katakomb, które złożono 
właśnie na ołtarzu okupacyi! Jak gdyby podczas berliń­
skiego kongresu i dłuższy czas przed nim nie panował 
był w Bośnii względny przynajmniéj pokój i jak gdyby 
nie wrzekoma właśnie pacyfikacya wniosła była w te 
góry i doliny śmierci, pożogi i zniszczenia! (Głosy: Bar­
dzo słusznie!)

Ale idźmy daléj. Jeżeli z jakichkolwiek powodów 
uważano okupacyą za potrzebną i wyjednano sobie tym 
celem mandat Europy, to dla czego — pytam — nie za­
warto z Portą przedwstępnćj konwencyi co do sposobu 
wykouania i warunków okupacyi? Ba, odpowiadają nam, 
traktat berliński nie zobowiązał nas do tego wyraźnie. 
W saméj istocie, dotyczący ustęp 25 artykułu traktatu 
berlińskiego opiewa krótko i zwięzłowato (czyta): „Les 
provinces de Bosnie et d’Hercégovine seront occupées et 
administrées par l’Autriche-Hongrie — Bośnia i Herco- 
gowina będą zajęte i administrowane przez Austro-Wę- 
gry.“ Pominąwszy jednak, że już względy prostéj przy­
zwoitości i kurtoazyi dla zaprzyjaźnionego sąsiedniego 
państwa kazały się porozumieć z niém co do bliższych

♦) Suoas.

szczegółów zajęcia i administracyi, pominąwszy to — 
mówię — okazuje się już z dosłownego brzmienia od- 
czytanéj przezemnie stypulacyi traktatowéj, że zamiarem 
mocarstw, reprezentowanych w Berlinie, było poruczyć 
Austryi jedynie administracją tych krajów i 
dać jéj tym celem prawo zajęcia ich, nie zaś przelać 
na nią własność i udzielne zwierzchni­
ctwo. Jakżeż inaezéj brzmią artykuły dotyczące rze­
czywistych ustępstw terytoryalnych na rzecz Rosyi, Ru­
munii, Serbii, Czarnogóry i Persyi! Widzimy nadto z 
dalszéj stylizacyi tegoż samego 25 artykułu a mianowicie 
ze słów „l’Autriche ne désirant pas se charger de 
l’administration du Sandjak de Novibazar...że Au­
strya nie wymówiła sobie administracyi jako rzeczy zy­
sków néj, lecz przyjęła ją na siebie jako ciężar, jako 
obowiązek, a ponieważ już według ogólnych prawnych 
zasad administrator, zawiadowca czyli, jak szanowny mój 
poprzednik (Hohenwart) trafnie Austryą nazwał, se- 
kwestator nie może nigdy nabyć własności, 
przeto Austrya miała niezawodnie niesłuszność, jeśli od­
mówiła Porcie lojalnego uznania jéj praw zwierzchniczych, 
pomimo zajęcia zastrzeżonych, i nie chciała się z nią po­
rozumieć co do bliższych szczegółów i domniemanego 
trwania okupacyi. Miała niesłuszność tém pewniéj, że 
nawet traktat zawarty w' San Stefano, pod każdym 
względem dla Turcyi nie pomyślniejszy, zastrzega wyra­
źnie w artykule 14 osobne co do tych prowincyi między 
Austryą a Portą porozumienie.

Nie mówmy więc tutaj, panowie, o prawie i pra- 
wności, gdyż niestety ani jednego ani drugiego nie mamy 
za sobą. Na całym święcie znam jedno jedyne tylko 
prawo, które w tym razie za nami mogłoby przemawiać, 
lecz daleko, bardzo daleko muszę go szukać. Na wy­
spach Nowéj Zelandyi mieszka lud Maori, który po­
mimo przyjęcia wiary chrześciańskićj zachował cały sze­
reg osobliwszych zwyczajów i obyczajów. Obok znanego 
tabu istnieje tam starodawny zwyczaj, moc prawa ma­
jący, zwany m u r u, według którego w razie, jeśli ko­
goś czy to z własnćj winy czy z dopuszczenia losu ja­
kieś nieszczęście spotka, wolno sąsiadom i przyjaciołom 
rzucić się na niego, bić go i poniewierać, zabrać jego do­
bytek i „karać“ go za wypadek, który go spotkał. Eu­
ropejscy podróżnicy i etnografowie wzruszają litośnie ra­
mionami nad tak nieludzkim, tak nienaturalnym zwycza­
jem ; cóż jednak innego dzieje się w Europie, cóż innego 
wykonaliśmy na Turcyi, jeśli nie właśnie prawo muru? 
(Poruszenie.)

Ale jakkolwiek surowo potępilibyśmy okupacyą pod 
względem prawnym i moralnym, wszystko to schodzi na 
drugi plan w obec politycznéj strony téj sprawy. 
W polityce niesłuszność, niesprawiedliwość, zbrodnia na­
wet może czasami pozostać bezkarną, błąd jednak — 
nigdy 1 Owóż popełniliśmy w sprawie okupacyi błąd 
kardynalny, błąd nie do darowania. Jeżeli albowiem jest 
prawdą, co utrzymywał swojego czasu przezydent węgier­
skiego ministerstwa, że Austrya poszła do Bośnii, aby 
przerwać słowiański łańcuch, który miał spętać jéj nogi, 
jeżeli twierdzenie to nie było może tylko jednym z ta­
nich owych frazezów, które węgierski mąż stanu rzuca 
jako ponętę opinii publicznéj swojego (jak mówią) poli­
tycznie dojrzałego kraju i któremi opinią tę umie uspo­
sabiać dla rzeczy nawet najwstrętniejszych instynktowi 
narodowemu, jeżeli (mówię) prawdą jest, co twierdził, p. 
Tisza, to pytam: czyż w takim razie interes Austryi nie 
był identycznym z interesem Turcyi i czy nie za­
chodziła konieczność, nieodbita konieczność dokonania za­
jęcia w najprzyjaźniejszćm z Portą porozumie­
niu i na mocy konwencyi z tém państwem?

Nieobbczouemi są konsekwencje grzechu, który śmy 
przez zaniedbanie to popełnili. Odstręczyliśmy od siebie 
mahometańską ludność i śmiertelną ku sobie napełnili 
nienawiścią. Na kim oprzemy się teraz w 
tych krajach? Może na chrześciańskim żywiole? 
ale wszakżeż to ten sam żywioł, który posądzaliśmy o 
zachcianki utworzenia wraz z Serbią i Czarnogórą je­
dnego słowiańskiego państwa! A niech nikt nie myśli, 
że reformami prawodawczemi i cywilizacyjném działaniem 
pozyskamy tę ludność dla siebie. Fałszywa byłaby to 
rachuba. Na Wschodzie uchodzi za ciemięzcę, kto zry­
wa zasadniczo ze wschodniemi tradycyami. Jeżelibyśmy 
zaczęli na seryo reformować tam i cywilizować, jeślibyś- 
my na tę ludność, która, zapłaciwszy niegdyś dziesięcinę 
tureckiemu rządowi, mogła w nieokielznanéj poruszać się 
swobodzie, chcieli nałożyć owe prawidła, ograniczenia, 
ciężary, które od społeczeństwa po europejsku urządzo­
nego są nieodłączne, jeślibyśmy chcieli uszczęśliwić Bo­
śniaków naszym systemem sądowym, naszą ustawą woj­
skową, naszemi prawami konkurencyjnemi, naszemi po­
datkami, dodatkami do podatków, monopolem na sól i 
tytuń, to wszystko to stałoby się straszli­
wie bujném nasieniem émiertelnéj ku 
nam we wszystkich warstwach niena­
wiści.

Tak jest, panowie, jeżeli chcemy Bośnią i Hercogo- 
winę stale zatrzymać i w ogóle w tamtych stronach się 
rozszerzać, nie pozostaje nam nic jak tylko następująca 
alternatywa: (Głos: Słuchajcie!) Oto albo mu- 
simy utrzymywać tam stale, przez czas nieokreślony, 
liczną armią, gotową w każdćj chwili stłumić powstańcze 
zamachy, czy to w kraju wybuchające czy tćż z Serbii 
lub Czarnogóry importowane, albo tćż musimy zniszczyć 
mahometański żywioł, wiçcéj niż trzecią część ludności 
wynoszący, pozostałą zaś ludność urządzić tak, jak so­
bie życzą jéj agitatorowie i zapaleńcy, to jest rozwijać 
w niéj drzemiące dotąd po wielkiéj części zarody polity­
cznych aspiracyi i utworzyć z Bośnii i Hercogowiny w 
ścisłym związku z trójjednćm królestwem punkt krysta- 
lizacyjny wielkiego słowiańskiego na Południu państwa... 
Wybierajcie, panowie, jedną z tych dwóch rzeczy, gdyż 
t r z e c i é j nie ma!

I patrzcie, panowie, w jakie wikłamy się sprzeczności 
i jak daleko od pierwotnych odbiegamy intencyi, posta­
wiwszy pierwszy fałszywy krok. Celem okupacyi miało 
być przeszkodzenie, aby Serbia i Czarnogóra nie podały 
sobie ręki przez Bośnią ; gdy jednak przed niejakim cza­
sem stanowisko wojsk okupacyjnych zdawało się na chwilę 
zachwianém, półurzędowe pióra nie wzdrygały się stawiać 
w perspektywie pomocy i współdziałania Serbii i Czarno­
góry, téj saméj Serbii i Czarnogóry, którćj zamiary oku- 
pacya miała udaremnić 1 A teraz inna sprzeczność: Wszy­
scy austryaccy mężowie stanu przyznają, że utrzymanie 
resztek otomańskiego panowania leży w żywotnym inte­
resie Austryi ; gdy jednak Porta nie poddawała się dość 
szybko i chętnie wszystkim żądaniom hr. Andrasstgo, 
zaczęły półurzędowe dzienniki szczuć i szczują dotąd 
przeciw Turcyi, żądając, aby brano i chwytano, co się da, 
i zagarnięto wszystko aż do Saloniki, aż po morze Egej­
skie. Najsmutniejszą zaś jest rzeczą, że syrenie takie 
głosy nie pozostają bez skutku, że są ludzie, którzy idą 
na lep. Temi właśnie dniami regestrowa! z tryumfem 
jeden z półurzędowych dzienników, że jakieś kupieckie 
stowarzyszenie miało powziąć uchwałę w tym kierunku. 
Aneksye, wydatne aneksye na bałkańskim półwyspie mają 
według téj uchwały szczególnie służyć ekonomicznym i 
handlowym interesom Austryi!

Pozwólcie mi tu, panowie, na historyczną reminiscen-

cyą. Trzysta lat niedawno minęło od zwycięzkiój wojny, 
którą nasz Zygmunt August toczył z Moskwą, pod rzą­
dami Iwana Groźnego zostającą. Pokonany okrutnik, czu- 
jąc stopę zwycięzcy na karku, szukał pomocy i znalazł 
ją u angielskich kompanii handlowych, które zaopatry­
wały go w wszelkie zapasy broni i amunicyi. Nic więcćj 
pouczającego nad ogłoszoną niedawno korespondencją, 
która wywiązała się ztąd między polskim królem a an­
gielską Elżbietą. „Poddani waszéj królewskiéj mości — 
pisze Zygmunt August — nie wiedzą sami, co czynią 
Wojując z Moskwą, nie z chwilowym na­
szym walczymy przeciwnikem, lecz ze 
wspólnym dziedzicznym nieprzyjacie­
lem wszystkich cywilizowanych naro- 
d ó w.“ Oczywiście, że przestroga ta przebrzmiała dare­
mnie jak wszystkie późniejsze przestrogi polskie przed 
Rosyą, gdyż Opatrzność kazała nam niestety być Kas­
sa n d r ą europejskich narodów; ale za pieniądz przez 
angielskich kupców wówczas zagarnięty, za kramarską 
politykę, którą Anglia kierowała się odtąd zawsze tak 
w obec Rosyi, jak w obec naturalnéj jéj antagonistki, 
Polski, za to wszystko pokutuje dziś Anglia, widząc się 
na wszystkich punktach zagrożoną i zbliżając się olbrzy- 
miemi krokami do śmiertelnego z Rosyą pojedynku.... 
Czyż myślicie, panowie, że, jeżli w téj chwili każemy ustą­
pić politycznemu interesowi przed interesem han­
dlowym, zresztą bardzo warunkowym i problematycznym, 
jeżeli dla łatwiejszego odbytu naszych produktów będzie­
my popierali widoki Rosyi i robili to, co jest jéj na rękę, 
czy myślicie, że minie nas wtedy dziejowa kara? czy 
myślicie przynajmniéj, że także wieki a choćby dzie­
siątki lat trzeba będzie na nią czekać? Nie, szybszy dziś 
pochód historyi... nie wiem, czyśmy już umarli, ale pę­
dzimy jak upiory! Jeżeli Europa, jeżeli Austrya nie 
skoncentruje wszystkich swoich myśli ku temu, aby Ro­
syą uczynić nieszkodliwą i tamę przeciw niéj dźwignąć, 
jeżeli nie zastósuje do tego wszystkich swoich czynów i 
przedsięwzięć, natenczas, obym fałszywym był prorokiem, 
prawdopodobnie dzisiejsza jeszcze generacya dożyje upadku 
europejskiéj wolności 1

Alboż trzeba może obszernych na to dowodów, że 
obecna nasza polityka wraz z nieuniknionemi swemi kon- 
sekweneyami świadomie lub nieświadomie zamiary i in­
teresa Rosyi popiera? Popiera je, gdyż wpro­
wadza nas w fałszywe położenie iw ści- 
słćj konsekwencyi tego, cośmy zrobili, 
do tysiącznych nas zmusza niekonse- 
kwencyi. Popiera je, gdyż odstręcza nam 
naturalnych naszych sprzymierzeńców 
a natomiast u naturalnych przeciwni­
ków każę szukać oparcia. Popiera je, 
gdyż może wpędzić zrozpaczoną Turcyą 
w objęcia Rosyi a nawet, gdyby nie czuj­
ność i energia Anglii, byłaby ją już do­
tąd w ten śmiertelny popchnęła uścisk. 
Popiera je wreszcie, gdyż, jeżli nie uda - 
remnia, to przynajmniéj kwestyonuje i 
opóźnia ustąpienie Rosyan z bałkań­
skiego półwyspu.

Ustąpienie to jest jedyną doniosłą zdobyczą berliń­
skiego traktatu, jest wstępnym warunkiem bezwzględne­
go na czas jakiś bezpieczeństwa monarchii austryackiéj, 
aby ludy, uwolnione od tureckiego panowania, stały się 
prawdziwie wolnemi i w Rosyi się nie roztopiły. Z naj­
nowszych przemówień angielskich mężów stanu okazuje 
się, że mają ten punkt nieustannie na oku, i że odwrót 
Rosyan uważają za główne zadanie najbliż- 
széj przyszłości... A nasz mąż stanu co robi? 
Gubi się w lesie (vor lauter Bäumen siebt er den Wald 
nicht), pozwala na to, aby wytyczne punkta widzenia 
zostały skrzywione (verrückt und verschoben), aby ubo­
czny, epizodyczny moment, jakim jest zajęcie nędznej 
prowincyi o niespełna półtoramilionowćj ludności, wysu­
nął się na pierwszy plan, stał się osią wszystkiego i ze­
pchnął gdzieś główną kwestyą, kwestyą wszechdziejo- 
wego znaczenia...

Zdaje mi się, żem winien to honorowi i charakte­
rowi Jego Ekscelencyi ministra spraw zagranicznych, iż 
przypuszczam, że nie czyni tego wszystkiego rozmy­
ślnie i z wyrachowania (wesołość). Chcę wie­
rzyć, radbym wierzyć, że wszyscy ci zagraniczni mężo­
wie stanu, którzy mówili publicznie o reistadzkich ukła­
dach, są po prostu fantastami i wizyonerami (wesołość), że 
tak zwane trójcesarskie przymierze jest takim samym 
mitem jak sławny ów wąż morski, że nie ma tajnego 
układu o rozbiór Turcyi i że Austrya nie jest żadnym 
aktem obowiązaną popierać a choćby nawet tylko cier­
pieć rozszerzania się Rosyi. Czyż w saméj rzeczy miał­
by istnieć austro-węgierski mąż stanu, tak krótkowidzą- 
cy, tak naiwny lub obowiązków swoich niepomny, do 
tego stopnia przez Boga opuszczony (poruszenie), aby 
doradzał taki układ i patronizował go? Czyż nie wie 
nawet dziecko, że udział Austryi w tureckich łupach 
nie byłby niezém inném, jak tylko zdrad nie rzuconą po­
nętą? Jak długo cieszyłaby się Austrya tym łupem? 
czyż nie zależałoby jedynie od Rosyi w każdćj dogodnéj 
chwili lennicze swoje państwa równie jak nowych pod­
danych Austryi przeciw niéj poruszyć i choćby bez bez­
pośredniego wmięszania austryackie rządy na półwyspie 
zachwiać a nawet obalić?

Że historyczna konieczność pcha Rosyą, jeśli jéj 
wcześnie nie ukrócimy, na Austryą, jako na naturalną 
zdobycz, że Rosyą, skoro się z Turcyą upora, do Au­
stryi się zabierze, i że stanowcza walka między obu- 
dwoma państwami jest nieuniknioną jak śmierć, i tylko 
kwestyą czasu być może, to jest rzeczą, którą daleko 
po za granicą Austryi myśliciel wie, prosty człowiek 
czuje i nieomylny w takich razach duch ludu jasno i 
wyraźnie przewiduje Jeśliby więc okłamywano nas mo­
że, jeśliby w Reichstadzie czy gdzieindziej za pośredni­
ctwem maklera — mniejsza o to, czy uczciwego, czy 
nieuczciwego — Austrya miała była zawrzeć przymierze 
z nieśmiertelnym swoim nieprzyjacielem, i jeśliby przy­
mierze to było dyrektywą naszéj polityki, choćby tylko 
w najbliższćj przyszłości, nateuczas — przysięgam! 
Austrya podpisała własny wyrok śmierci! (Sensacya.)

Miejmy nadzieję, że tak nie jest i w téj nadziei 
wznieśmy rzecz przed tron, który stoi i trwa, podczas 
gdy ministrowie mijają. — Nie jest naszą rzeczą wy­
kazywać szczegółowo, jakim sposobem należy naprawić 
popełnione błędy i zyskać rękojmie przyszłości. Zdaje 
się, że dziś jeszcze nie jest za późno; na Wschodzie nie 
skomproraitowaliśthy się niepowrotnie, a jeśli wszystkie 
oznaki nie mylą, to zdaje się, że istnieje już punkt kry- 
stalizacyjny dla europejskiego przymierza, z ostrzem 
przeciw Rosyi zwróconym Zależy może właśnie tylko 
od Austryi, przez wejście na nowe tory przymierze to) 
uczynić wielkim, dziejowym faktem, zyskać w niém dla 
siebie punkt oparcia na wszelkie ewentualności i odebrać 
smutną doniosłość rozpacznemu dowodzeniu, że Europy 
już nie ma. Jeżeli kiedyś, to dziś stoi Austrya na roz­
drożu; od postanowień jéj zależy jéj los, jéj przyszłość, 
jéj egzysteneya!

W obec tego, panowie, nie będę się targował z ko­
misyą adresową o pojedyńcze wyrazy lub ustępy, muszę 
owszem powinszować komisyi, że przez zmiany poczy-

nione w pierwotnym projekcie usunięto nn 
których niejeden członek tćj wygokićj izby 
przeciw adresowi głosował. - -'mj

Prawda, że i obecny projekt zawiera nieiea 
mogło się nie podobać tćj lub owćj frakcji- ■ iJ- 
dziłbym się na niejedną zmianę, gdyby ją’tut84®* 1 * * 
mie poprawki zaproponowano. Ponieważ jed V 
bywa pospolicie rodzajem kompromisu mied,114* 
ctwami, ponieważ żadne stronnictwo żądać nie’

tycz

wyłącznie jego stanowisko uwzględniono, poniew^
ciw rzeczy glównéj — a mianowicie konkiUzv¡
su nic zarzucić nie można, gdyż w konkluzyj t/ 
się do wiadomości korony zgodnie z naszym obo, 
głębokie zaniepokojenie ludów z powodu wPro 
naszej polityki na niebezpieczne tory, ponieważ*4 
targowanie się o słowa, krytykowanie motywów *' 
dnienie adresu może być chyba rzeczą tych ¿ 
sferze platonicznéj oponują niby rządowi, fakty? 
dnak jego zamiary czynnie popierają — przet? 
na wypadek, jeśliby projekt adresu bez zmian & 
pod glosowanie, uważać będę za obowiązek z 
mój obowiązek w obec państwa, do którego n»u' 
obec kraju, który mnie tu wysłał, w obec naród*1 
nieszczęściami dotkniętego, którego wiernym jejpL1’ 
nem i którego losy są z losami Austryi zwią^n/®1 
jedynie i wyłącznie za mojém przekonaniem ¡ía 
stanowczo za adresem. (Brawo!)

ski

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę aądu powiatowego Su, 

iego w Pile dyrektorem sądu powiatowego w ZeitŁ*C|!

Rzecznik i notaryusz Schi plack w Stajsfart 
aiony został do sądu powiatowego w Wejherowie. f*1*»

Sprawa wschodnia.
Ks. Labanow-Rostowski nadesłał z polecenia ‘-rif — 

rządu na ostatnią notę Porty odpowiedź tćj treści- ? !)W 
sya odpiera z oburzeniem podniesione przez nią ju *■, ™ 
na władze rosyjskie w Rumelii i Bułgaryi; rząd 
starał się zawsze i wszędzie robić zadość postano« 
traktatu berlińskiego a trudnoby było Porcie zlt 
choćby jeden istotny dowód, że rzecz ma się tak a ■ 
inaczćj. Władze rosyjskie nie mają nie tylko
w organizacyi band powstańczych, lecz nawet rozbrń |!we&° 8 
podejrzanych Bułgarów; władze rosyjskie wyrzekają * 
wszelkiej solidarności z powstańcami; skoro wybuchła 
zbrojny, powinna Portą wynaleźć środki do jego za» I 
cenią, rząd rosyjski oświadcza jednak już dzisiaj, żebędi AU 
musiał zrobić odpowiedzialną za rozlaną niewinnie ki i 
Portę. Car nie ścierpi, aby bądź nieregularne woji «esz< 
tureckie bądź mieszkańcy mahometańscy Macedonii n» ¡i hr * 
dowali, jak to było roku zeszłego spokojnych mieszkać^ j węgieri

Z Carogrodu telegrafują pod dniem 13 b. i 
Wedle nadchodzących tutaj z powstańczego teatru wuj |gron(1w 
nego wiadomości, robią Bułgarzy wszelkie możliwe j |<llje dia 
biegi, aby podnieść w jak najkrótszjm czasie cyfrę, Jerza 
wstańców do 40,000 ludzi. Słychać, że dowodzą m» prze(ił 
serbscy, czarnogórscy i rosyjscy oficerowie. Elitę rtl ij j H e r 
nowi legion bułgarski, zorganizowany swego czasu pn >,a czei 
Rosyan. j

Co się tyczy Turków, to ci ograniczają się osi ą'Weoie 
fensywie, oczekując zapowiedzianych posiłków. Koh-l, jeSt°sz 
dant Salih pasza każę strzedz przedewszystkićm linih stron: 
lejowćj z Saloniki do Mitrowicy i ustawił kordon wj fostkic , 
skowy, aby nie dopuścić powstańców do morza. } 'Dzisiaj 
tureckie w Macedonii włącznie z obozem pod Mitro^Ł,, j zaj 
wynoszą obecnie około 50,000 ludzi i 94 dział. TpiJnju f
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NIEMCY.
losyi, jak
i w tćj i

! i wyjaśni
# Berlin, 14 listopada. O przyszłćj sesyi seja po^ 

wćj wyraża się półurzędowa Pr o v i n zial-Corn 
spondenz, jak następuje: „Gdy przeszła sesyaa 
mowa w miesiącu marcu zamkniętą została, rezultat j 
prac nie był wcale zadowalniającym; prócz etatu i pr parj^ 
wa, wprowadzającego w życie organizacyą s^omi£l’, feiś nm- 
nie wiele co więcćj zadań załatwiono przez blisko 1®, 
miesięcy. Polityczne niesnaski i polemiczne starci), ) 
kie zapanowały w izbie zaraz przy rozpoczęciu «9 
sparaliżowały zgodne działanie pomiędzy rządem » 
prezentacyą kraju. Gdy następnie przy końcu sesjD 
składzie ministerstwa nastąpiły pewne zmiany, star"* 
było wzmocnionego na nowo rządu przygotować 
dla przyszłćj sesyi sejmowćj w ten sposób, aby ‘ 
mogła ze skutkiem podjąć na nowo ważne i < 
zadania prawodawcze. Spodziewać się należało, ię 
parlamentu zamkniętą zostanie około połowy majs^* 
następnie wcześnie z jesienią może się rozpocząć “ 
sesya sejmowa. Rachuby te jednakże omyliły * 1 
nieszczęsnych zajść, które w miesiącach maju i • 
dotknęły ciężko tron i ojczyznę. Podczas gdy»" 
ga i działalność rządu koniecznie zwrócić się 
ku innćj stronie, nowe wybory do parlamentu»* hrięCćj 
pnie nowa sesya parlamentu z swćm doniośli® 2g ] 
niem zajęła wszystkie koła polityczne i odroczy* 5 
jęcie na nowo prac sejmowych. Nowa sesya frzypa<ja 
nająca się w dniu 19 listopada ograniczoną b? ‘ 374^
ze względu na to, że w miesiącu lutym zebrać ¡>'5 i) Wojny 
parlament, który zająć się musi załatwieniem na { j 
żnych ekonomicznych i przemysłowych spraw, ; budów] 
piących zwłoki w skutek najnowszego rozwoju 
społecznem. Sesya sejmowa przeto koniecznie 
czyć się musi na załatwieniu prac niezbędnych. ■. posje(jZ( 
liczyć należy przedewszystkićm etat monarchii, * 
rażą wymagać będzie szczegółowszych rozpr» j, krein 
powodu, że po raz pierwszy od lat dziesięciu TO 
dochody nie wystarczą do pokrycia konieczny 
tków. W pełnera zaufaniu, że niebawem 
naleźć środki na polu prawodawstwa do stat^ 
cia tego niedoboru, postanowił rząd dla ureg 
najbliższego etatu zaciągnąć pożyczkę. ^!D1°esTj, 
nad etatem zajmą większą część przyszłćj 
wćj. W związku z etatem przyjdzie po<> za»»3 
inicjowana już przy końcu ubiegłćj sesyi SP p, » 
nionego podziału poszczególnych ńroj^ (s ’ydale
etatu załatwionych być musi koniecznie kil' i Wczoraj 
potrzebnych do przeprowadzenia niemieckie) i przt 
sądowćj, wchodzącćj w życie już w rok“ F
Projekta te dyskutowane będą prawdopod i ą siaQOł
w komisyi. W obec takiego stanu rzeC- nOwycb I » tyi 
ograniczyć się z przedkładaniem sejmowi .. -*
jektów a wyjątek w tym względzie stanów 
takie projekta, co do których już dawnij Ł 
się porozumiano, jak np. projekt ^otyczw^ 
komunalnych. Lubo ograniczonym Jest
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,• sesyi sejmowćj, to jednakże do całkowi- 
wiecia * tak krótkim czasie potrzeba bę- 

zgodnego działania pomiędzy reprezen-
rządem.“

< c a t i ° n a 1' Z 18- ma tyć przedłożonym 
1P projekt dotyczący sądownictwa akade-

ANGLIA I AFGANISTAN.
# Londyn, 13 listopada. Prasa tutejsza po­

chwala w ogóle przemówienie lorda Beaconsfielda. TL 
1 d*aJ^yszpaltowe artykuły wstę-m

trczy sprawy podatku od tytoniu i odno- 
¿ikietowćj komisyi, donoszą półurzędowe 
wielką oględnością należy przyjmować wszy-

'• wZględzie pojawiające się po dzieunikach 
jV2 obrady ankietowćj komisyi toczą się 
’ ¡¿j tajemnicy a odnośne uchwały dojdą 

jo publicznćj wiadomości, gdy komisya 
zadanie. Rada związkowa zaś zajmie się 
r0 opodatkowania tytuniu, po przedłożeniu
tayą sprawozdani*, 

vga’n zeiger ogłasza z dnia na dzień cały 
! L- stowarzyszeń, pism peryodycznych i bro- 
j wybitną socyalno demokatyczną tendencyą, 

j fliSką propagujących zgubne dla państwa 
fny tćj sposobności zapisać nam tu należy,

znaczna część obywateli niemieckiego cesar- 
ujela zapatrywania, jakoby prawo wyjątko-

^nteczną położyć tamę szerzeniu się zgubnych 
jizmu, jak się to pokazało przy ostatecznćm 
nad ustawą antisocyalną w parlamencie, lecz 

,mi Niemiec osiadłe niemieckie kolonie nie 
rtjS0Cyalućj ustawie skutecznego środka prze- 
' męczeństwu zagrażającemu państwu ze strony 
demokratów. I tak donoszą z Filadelfii, że 
października zebrali się tam niemiecko-ame- 

!',b; »stele i uchwalili energiczny protest prze-
(efślnćj ustawie. Protest ten przesłanym został 
jo zapadłćj uchwały niemieckiemu parlamen-

Lddeutsche Allgemeine, Volks i 
[jrter Z tg. oraz socyalno-demokratycznym 

ogłoszenia. Volks Z t g. zapisuje tylko 
ą, że ogłosić nadesłanego jćj protestu nie

Crodu jego brzmienia niegodzącego się z pra- 
jwćm.

i,¿deutsche Allgemeine Ztg. donosi 
o iadnśm porozumieniu pomiędzy rządem pru- 
kumberlandzkim mowy być nie może, gdyż 

« tym względzie ani się toczyły, ani się to- 
t Równocześnie donoszą półurzędowe organa, 

iedyskretnego dzieła o księciu Bismarcku dr. 
jy nie należał do rzeczywistych urzędników 
ii spraw zagranicznych i tylko intermistycznie 

tjdnionym w charakterze referenta prasowego.
po ukończeniu wojny francuzkićj wydalonym 

jswego stanowiska prawdopodobnie z tego powo-
Ijiużył go do spisywania notatek dla własnego

AUSTRYA I WĘGRY.

FRANCYÆ

zt, 13 listopada. Nie potwierdziła się wia- 
ii hr. Andrassy miał dać wczoraj w komisyi 

ji węgierskićj wyjaśnienia co do polityki zagra- 
' Minister spraw zagranicznych nie przybył na- 

aa to posiedzenie, lecz kazał się zastąpić szefowi 
¡aronowi Orczyemu. Natomiast hr. Andrassy 

ije dla obu ciał prawodawczych tę niespodzian- 
Jerza w radzie państwa w Wiedniu i w sejmie 
przedłożyć statut organizacyjny dla 

iiHercogowiny.
jga czerwona zostanie przedłożoną delegacyom 

dym tygodniu.
węgierska rozpoczęła dzisiaj dyskusyą nad 

i Jest sześć projektów, twierdzą jednak, że przej-
stronnictwa rządowego.

systkie dzienniki peszteńskie zajmują się Szuwa- 
Dzisiaj rewizytował hr. Andrassy dyplomatę 

i zabawił u niego dwie godziny. O godzinie 
płodniu przyjmował hr. Szuwałowa cesarz. Sły- 

■ ! hr. Andrassy nie uskarżał się tyle na ofieyalną 
i bsyi, jak półofieyalną w Bułgaryi, Rumelii i/Ma- 

i w tćj mierze miał dać jen. Szuwałowowi uspo- 
1 i wyjaśnienia. Dyplomata rosyjski udaje się jutro

ioićj pojutrze do Wiednia a ztąd do Londynu.
rn 
a* 
itj
1? Paryż, 13 listopada. Dzienniki konserwatywne

B dziś nareszcie dawno zapowiedziany manifest pra- 
fc delegowanych dla wyborów senatorskich. Ma­
ta opisuje wyborcom cele i zamiary stronnictwa 
fcgo, kryjące się pod płaszczykiem oportunizmu, 
fctowane ku zniesieniu senatu, zgubie stanu sę- 
tego, religii i armii i ku zaprowadzeniu nowych 
k podatkowych. Manifest kończy się wezwaniem 
Mci i zgody dla oparcia się tym, co noszą się z 
Mim, niezwłocznym przewrotem, oraz owym in- 
Rie niebezpiecznym, co dążą do powolnego lecz 
Mniejszego przewrotu.
ta onegdąjszego odbyło się posiedzenie wydziału 

Na nićm obradowano przez dłuższy czas
Pfetn dochodów, nie powzięto jednak żadnych 
pńżenia niektórych podatków uchwał. Nasam- 
TOm zdawano sprawę z obecnego położenia fi- 

Ministerstwo żąda na 1879 r. 471/, miliona 
i ’>Scej niż w 1878 r. Z sumy tćj skreślił wy- 
ta>° 26 mii, fr , tak ¿e przewyżka w dochodach 
® miliony wynosić będzie. Z skreślonych 26 mi- 
J^ypada na ministerstwo skarbu 5,792,457, spra 
i®' 3740. spraw wewnętrznych 572,702, Algeryą

i » z j i «« Ud i I», w v ililYKI
T ord Be»rrnnîfidm S1treścić w rych krótkich słowach. 
noHtvki 7« fie-d ^.ÓWI ° Obu najważniejszych punktach 
“'S- zag.rani®znéJ z szczerością i otwartością, jaką 

cz^cićj powmienby praktykować. Być może, iż czasa- 
^LPulCema ‘“¿ehgencyą ogółu, skutkiem czego mowy 
]®?° powót! d° szkodliwych interpretacyi. Tą rażą 
jednakże porzucił ton prorocki. Nie odsłonił nam wpra­
wdzie wcale, co zamyśla rząd przedsięwziąć, przedstowił 
jednakże przynajmnićj główne zasady i cele swćj poli­
tyki, a ztąd dowiadujemy się z zadowoleniem, że takowe 
odpowiadają naszym zapatrywaniom. Lord Beaconsfield 
me zawiedzie się z pewnością w swćm oczekiwaniu, iż 
naród angielski poprze go w zabiegach, ażeby traktat 
berliński był wypełniony co do ducha i litery. Naród 
angielski nigdy nie zapomni, że angażowanym tu jest 
honor jego i że energia w tćj mierze a umiarkowanie w 
naszej aiganistanskićj polityce powinny być kierującemi 
zasadami kraju.

Standard, organ przyboczny Beaconsfielda, pisae: 
Dzisiejsze położenie rzeczy na Wschodzie podaj» w silną 
wątpliwość zaszczytny pokój, którym przedwcześnie 
szczyczyliśmy się tak bardzo. Pokój przybrał dziś for­
mę, która z trudnością odróżnić go pozwala od wojny. 
Rządowi co najwyżćj zrobiony być może zarzut, ii zbyt 
usilnie dążył do pokoju, że zanadto ufał innym pań­
stwom kontraktującym i w końcu, że się łudził co do 
możności kongresu zapewnienia wykonania swym posta­
nowieniom. Ale dziś opinia publiczna żąda, ażeby po­
łożono koniec stanowi rzeczy, budzącemu ciągle obawy, 
i całćj Europie szkodę przynoszącemu. Minęły czasy 
łudzenia się co do doniosłości traktatu berlińskiego. 
Nadeszła chwila,, w którćj rząd powinien jasno poznać 
cel swćj polityki zagranicznćj, kraj bowiem doznałby 
silnego rozczarowania, gdyby się przekonał, że gabinet 
nie zrozumiał właściwego charakteru sytuacyi. Cierpli­
wość opinii publicznćj nie będzie na długą narażona 
próbę.

Daily Telegraph cieszy się z postanowienia 
rządu, iż zamierza dążyć do tego, aby traktat berliński 
był całkowicie i za jakąbądź cenę wykonany. Natomiast 
Daily News podnosi mnogie zarzuty, mianowicie ten, 
iż z mowy Beaconsfielda zdawałoby się, że głównym pun­
ktem stypulacyi berlińskich jest niezawisłość sułtana. 
Ten dziennik twierdzi, że kraj oczekuje od prezesa ga­
binetu innych jeszcze objaśnień niż te, które złożył.

Z dzienników zagranicznych a zwłaszcza francuzkich 
i niemieckich zajmują się obszernićj mową Journal 
des Débats, Temps i KoelnischeZeitung. 
Pierwszy przytaczając głos Ti mesa robi kilka uwag o 
sprawie afganistańskićj, które wskazują, że należy się 
spodziewać pokojowego załatwienia sporu. — Temps 
twierdzi, że Beaconsfield nic nie powiedział nowego, 
zwraca jednakże równocześnie uwagę na przemówienie 
hr. Beusta na bankiecie, które dowodzi, jak przedziwne- 
mi są stósunki między Anglią a Austryą. K o e 1 n L 
s c h e Z t g. zaś pisze : Beeconsfield może z zadowole­
niem spojrzeć na ubiegłe lata swćj polityki. Choć nie 
wszystko przeprowadził, co zamierzał, toć niezawodnie 
udało mu się utrzymać a nawet wzmocnić potęgę An­
glii. Jego ostatnia wielka mowa polityczna w Guildhall 
jest nie tylko mową spokojnego, wytrawnego polityka, 
lecz jest także wyrazem energicznym silnćj woli, woli, 
która w chwili stanowczćj może liczyć na poparcie je­
dnego z najpotężniejszych narodów. O tćm wszystkićm 
powinien wiedzieć gabinet petersburgski, a lordowi Be- 
aconsfieldowi szło w pierwszym rzędzie niezawodnie gdy 
podniósł się celem wypowiedzenia swćj mowy, by gabinet 
rosyjski nie łudził się ani na chwilę co do rzeczywistych 
zamiarów Anglii.

Wszystkie dzienniki jednak zarzucają mowie, że nie 
dała dostatecznego wyjaśnienia w sprawie afganistańskićj, 
mianowicie o ultimatum wysłanćin do emira. Z oglę­
dności, z jaką prezes gabinetu wyraził się o tćj sprawie 
wnoszą niektórzy, że z emirem toczą się jakieś rokowa­
nia, w celu załatwienia nieporozumień na drodze poko 
jowćj. Times of India pisze, że w Simli nie stra 
cono nadziei pokojowego rozwikłania trudności afgani 
stańskich i przypuszczają, że Rosya wywrze nacisk na 
emira, który i tak nie może liczyć na powodzenie w 
wojnie z Anglią. Według doniesienia Mémorial di 
plomatique miał rząd indyjski otrzymać w nieurzę 
dowćj drodze wiadomość, że emir gotów jest przyjąć po 
selstwo angielskie i że gabinet londyński zadowoliłby się 
taką satysiakcyą.

czone, przypominają całym rysunkiem swym takież same w in­
nych koineayach, jak np. dziennikarz, jest żywą reminescen- 
cyą podobnej figury z komedyi Bałuckiego: (Jo śmierci 
e i o e i. W wielu też udurza nieprawda psychiczna, jak np. w 
guwernerze. Który ma przedstawiać charakter szlachetny, a je­
dnak te u ulacketuy podsłuchuje drugich, co naturalnie żadną 
miarą nie licuje z sslachetnością Tak samo nie możemy zrozumieć 
zacności owego ojca posaźnćj jedynaczki, który za namową swej 
córki, aby pozyskać dla niej za męża uczciwego człowieka, a 
nie jednego z tych, dla których w małżeństwie posag jest alfą 
i omegą a reszta rzeczą obojętną, urządza male quiproquo 
i za córkę swą przedstawia biedną, ułomną jćj guwernantkę.

naraża nieszczęśliwą istotę na sytuacye boleśne dla niej i 
przykre. Za co wreszcie Julią, szlachetnego charakteru dzie­
wicę spotyka kara, kiedy właśnie czekać ją powinna była na­
ród* za jéj stałość? Usterek ta-ich nie mato.

Po tera, to powiedzieliśmy, zbyteczną byłoby rzeczą przy­
wodzić treść sztuki — powiemy tylko, że odegraną była bir- 
dzo dobrze, a zwłaszcza pp. Doroszyński i Linkowski byli 
wybornymi; niemniej pp. Binkowska, Skirmunt i Walewski 

rali dobrze jtk i ince osoby, choć te nie miały wielkiego pola 
o popisu. Wszakże dobra' ta gra artystów, którzy zrobili 

wszystko, co tylko zrobić było można, nie zdołała obudzić in­
teresu dla tćj sztuki.

W dramacie jedooaktowym: Pan Margèrie p. Rivière 
srącinością właściwą fraucuzkim pisarzom przedstawia nam 

mąt* w osobie p. klargèrie, który dotknięty chorobą umysłową, 
podejrzywa swą żonę o wiarołomstwo. Widzi ją wszędzie z 
rzekomym jćj kookankiem i szaleje. — Choroba się przecina 
bardao prosty ta środkiem. P. Margèrie strzela do widma swych 
urojeń — sabija je L™ odzyskuje zdrowie. Wykonanie tego 
obrazka, jak awykle na naszej scenie, poszło gładko, dzięki grze 

Baneman, pp. Uierowskiego, Skirmunta a zwłaszcza p. Łu-
ëyana, który grał rolę tytułową.

Fróoz powylezycb sztuk powtórzono w tym tygodniu ope­
retką komioaną Żaki, wykonaną równie dobrze jak poprze­
dnie, w którćj pp. Sebiirrer, Doroszyńska, Linkowska i pan 
Basenik zbierali zasłużona oklaski. Chóry tćż jak i tańce szły 
bardao dobrae.

Wczoraj wreszcie powtórzono komedyą Augiera: Four- 
C bamb a u lto wie a odegrano ją z większą jeszcze staran­
nością i precyzyą, niż poprzednie razy.

Jutro operetka komiczna: Gołąbki, czyli p. Dyder­
ski, komiwojażer z Poznania.

— * Na odnowienie pomnika śp. Klementyny z Tań­
skich Hoftnanowćj otrzymaliśmy od p. M a r y i Kurna- 
towskićj z Pożarowa mr. 5 ; razem złożono marek 178.

— * Na nagrobek dla śp. ks. Jozafata Bilińskiego 
otrzymaliśmy od dr. Z i mer ma u a z Irzemeszna m. 10, złożo­
nych przez następujących pp.: M. G. 6 m., Denka, dr. Zi- 
mermana, Kraszewskiego, Kiszewskiego, Jaskiewi- 
oza, Rejewskiego, X. Z. z M., Nowaka i Dydyńskego 
po 1 m. oraz pp. Kamińskiego i X. T. po 50 fen.; razem 
złożono 171 marek, które dziś przesłaliśmy do Wrocławia dla 
użycia ich na cel przeznaczony.

— • Na tow. pomocy naukowej dla dziewcząt pol­
skich otrzymaliśmy mr. 55, zebranych przez pannę Helenę 
Marcinkowską z Zofijówki za dywan; kwotę tę jednocze­
śnie przesłaliśmy do kasy rzeczonego towarzystwa.

— * Walne zobranie spółki akcyjnéj teatru polskiego 
odbędzie się dnia 16 bm. tj. jutro o godzinie 4 po południu, 
na sali hotelu francuzkiego, o czem przypominamy akcyonary- 
uszom rzeczonej spółki.

— * Beparacya wież kościoła pobernardyńskiego nieba­
wem się ukończy. Północna wieśa jest już zupełnie wykończo­
ną i tylko pozostaje do rozebrania rusztowanie. Natomiast na 
poludniowéj wieży ustawiają obecnie krzyż.

— • Nowy budynek miejski do gimnastyki na Zielo­
nym placu jest prawie wykończonym. Obecnie pokrywają dach 
blachą cynkową. Na przyszłą wiosnę ma być oddanym pomio- 
niony budynek do użytku szkół miejskich.

— * Sługa jednego z tutejszych właścicieli niągazynów 
mebli otrzymał od swego chlebodawcy 160 mr., które miał prze­
słać pocztą na miejsce swego przeznaczenia. Nie oddał ich 
jednakże na poczcie, lecz zatrzymał u siebie i ulotnił się. Do­
tąd zbiega nie przytrzymano.

— • W dniu wczorajszym znaleźli chłopcy w rowie w 
pobliżu Grobli paczkę sz.arą, którą otworzywszy przekonali się, 
że znajdowało się w niej ciało nowonarodzonego dziecka. Ciało 
zaniesiono wraz z owinięciem do miejskiego lazaretu. Matki 
dotąd nic zdołano wyśledzić.

— * Onegdajszy pociąg wieczorny stargardzko-poznań-
skiéj kolei spóźnił się o 21 minut. --

* U rzeźnika na Chwaliszewie znaleziono Bztukę nie­
rogacizny pełuą trychin.

- * P. Bertold Neumann, skrzypek, osiedlił się tu w 
Poznaniu i założył instytut muzyczny gry na skrzypcach, w celu 
przyjścia także w pomoc uczniom mniej zamożnym w wydosko­
naleniu się w tej sztuce. Naj odnośne ogłoszenie mieszczące 
się w części inseratowćj — zwracamy niuiojszćm uwagę.

— ♦ Dnia 12 bm. odbyła się nadzwyczajna rswizya kasy 
poznańskiego Ziemstwa kredytowego, w któ­
rćj udział brali, naczelny prozes p. Giinther jako komisarz rządo­
wy i pp. Lo.sow z Leśniewa, Sczaniecki z Międzychodu i Tschu- 
szke z Babina jako wybrani przez komitet ściślejszy. W kasie 
znajduje się:

a. Funduszu rezerwowego Tow. głó nego 6,042,000 mr.

wykonany przez tutejszego artystę Bardnlek w mennicy króle­
wskiej, prawdziwie starannie opracowany, już około Nowego 
roku wybijany będzie. Sądząc, że taka pamiątka serdecznego 
uczczenia Jubilata naszego w miejscu, w którem tak długie lata 
przebywa, zainteresować może zamiejscowych przyjaciół i wiel­
bicieli wielkiego pracownika polskiego, upraszam w imieniu za­
wiązanego tutaj komitetu aby Szanowny pan w D z i e n n i k u 
łaskawą wzmiankę umieścił — i ogłosił u siebie inb'skrypcyą 
dla osób życzących sobie medal takowy posiadać — przesyłając 
na moje ręce przed 6 stycznia 1879 r. listę subskrybentów i od­
powiednią walutę, ponieważ medale odbijane będą tylko w miarę 
zamówionej do tego czasn ilości.

Medale bronzowe kosztować będą 3 marki. Medale srebrne, 
gdyby sobie życzono takowych, mogą być dostawione w cenie 
ośmnastu marek.“

Chętnie zadość czynimy życzeniu powyższemu i niniejszem 
ofiarujemy pośrednictwo w zamówieniach na medal wybity na 
cześć J. I. Kraszewskiego.

_ • Charakterystycznemi też są zapatrywania ks. Bi­
smarcka aa sytuacye i wypadki polityczna.

Jakiż był jego stosunek do militarnych operacyi, sztabu 
jsneralnsgo i wysokich osobistości podczas ostatniej francuzko- 
pruskićj kampanii?

Posłuchajmy, co w tym względzie p. Busch opowiada:
Pewnego dnia skarżył się żelazny książę przy stole—j to 

nie po raz pierwszy — że władze wojskowe nie uwiadamiają 
go o wszystkićm. co zajdzie ważnego.

„Po długich prośbach uzyskałem to, że mi przysyłają te­
legramy niemieckich dzienników. W roku 1866 było inaczej.... 
A przecież należałoby mi się wiedzieć o wszystkićm. Mój za- 
wód wymaga tego; muszę wiedzieć, co robi armia, aby w wła­
ściwym czasie zawrzeć pokój.“

Razu pewnego uniósł się bardzo z tego powodu.
„Jeżeli tak dalej pójdzie — zawołał — to przejdę do naj­

skrajniejszej lewicy.“
Zwloką w bombardowaniu Paryża nie mało mu krwi na- 

pauła.
„Jak widzę, dzienniki zarzucają mi, że nie chcę się wziąć 

stanowczo do Paryża. Niedorzeczność! W końou zrobią mnie 
jeszcze odpowiedzialnym za straty podczas zimowania. Od razu 
trzeba było sztormować. To było moje zdanie.“

Trzeba się jednak było wstrzymać z bombardowaniem, 
ponieważ brakło koni do transportu smuaioyi.

„Ah! — mruczał Bizmarck — panowis macie tyle koni, 
które trzeba dla zdrowia codziennie przejeżdżać; czy nie mo- 
żnaby ich użyć do transportu amunicyi?“

Trzymając w ręku napoleonsdora, rzekł przy herbacie:
„Sto milionów podwójnych napoleonsdorów wystarczyłoby 

teras na zapłacenie kosztów wojennych, potem będzie koszto­
wało więcćj!....“

„Dajcie mi naczelne dowództwo — zawołał inną rażą — 
dajcie na 24 godzin, s przyj me na siebie odpowiedzialność. Je­
dyną moją komendą będzie: Ognia!.... Macie 300 dział, 50 do 
60 moździerzy i po 500 nabojów na każdą paszczę ... To dosta­
teczne.. . Mówiłem z artylerzystami, utrzymują oni, że na Stras­
burg nie potrzeba ani połowy tych dział, które tutaj zgroma­
dziliśmy, a Strasburg jest Gibraltarem w obec Paryża....“

„Gdybyśmy przód czterema tygodniami rozpoczęli bombar­
dowanie, oddawna bylibyśmy już w Paryżu, a o to głównie rzecz 
idzie. Teraz wyobrażają sobie Paryźanio, żeśmy otrzymali z 
Londynu czy tćź Wiednia zakaz bombardowania.... Cóż to, czy 
strzolać nie możemy?“

Zajmujące są szczegóły projektu, którym się zajmowano 
w Paryżu a któi

„Na
;tórego szczegóły nie były dotychczas zuane... 

apoleon — opowiada Bismarck — prosił, aby mu przy­
słano do Wilhslm8hóhe wziętych do niewoli Bazaine’a, Le- 
boeufa i Canrobert’a. Czy chce złożyć partyą wista? Nie mam 
nic przeciwko temu i polecę tę prośbę królowi... Napoleon 
jednak zażądał później ni mniej, ni więcćj, jak żeby mu wolno 
było zwołać do Kassel corps lćgislatifi senat.... I o 
mało co ś?<iat nie ujrzał dziwnego widowiska... Parlament nie­
miecki byłby obradował w Wersalu, a francuzkie ciało prawo­
dawcze — w Kassel....“

Bismarck na seryo konferował w tćj sprawie z Friedentka- 
lem, Bennigsenem i Blankenburgiem....

Pewnego razu ajent Gambetty zapytał go, czy Niemcy u- 
znają rzeczpospolitą...,

„Bezwątpienia i wahania — odrzekł Bismarck. — Nie tyl­
ko republikę, ale, jeśli pan ohcesz, nawet dynastyą Gambetty, 
jeśli to nam zapewni korzystny i trwały pokój, Dynastya Rot- 
szyldów wartą jest Bleichroderów.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 16 listopada Ed­
munda i Stanisława Kostki; w kalendarzu słowiańskim 
Rodomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 24, zachód o godzinie 
4 minut 5.

Dnia 16 listopada 1611 hołd Jana Zygmunta, księcia pru­
skiego. — 1846 wcielenie rzeczypospolitćj krakowskiej do Au- 
stryi.

w"jny 3,886,996, marynarki 3,798,387, kolonie
’ wychowania publicznego 1,931,400, wyznań 
'jMdowli publicznych 5,552.120, rólnictwa i han- 

1 jW, sztuk pięknych 574,390, na narodową dru 
!*‘jvOO fr.

Posiedzeniu dzisiejszćm wydziału przemawiał mi
¿.arou p. L. Say. Nasiennie zaodził sie wydzia 

skarbu
"ctl podatków

Następnie zgodził się wydział 
co do zaprojektowanego zniżenia 

wniosek jednak o opodatkowanie

b.
c.
d.

Ostatnie telegra ni y.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 15 listopada. Agence Russe 
potwierdza autentyczność noty senatora Gnrsa do lorda 
Loftusa, ogłoszonćj przez G 1 o b e, i przeczy temu, ja­
koby hr. Szuwałow otrzymał polecenie postarania się 
zebranie się nowego kongresu. Agence Russe za­
ręcza, że rząd rosyjski stara się jedynie o pacyfikacyą 
Wschodu przez ścisłe przeprowadzenie berlińskiego trak­
tatu, od czego żaden rosyjski urzędnik usuwać się nie 
może.

Peszt, 15 listopada. Cesarz przyjmował dzisiaj 
wraz z ministrami Andrassym, Tiszą, Auerspergiem, mi­
nistrem wojny i skarbu, deputacyą hercogowińską, któ­
rćj oświadczył, że dla dobra Hercogowiny zrobi wszy­
stko i weźmie pod swą opiekę wszystkie wyznania, zwy­
czaje i uzasadnione pretensye. Na prośbę jednego z człon­
ków deputacyi przyrzekł hr. Andrassy wstawić się do ce­
sarza o przedłużenie terminu, naznaczonego na powrót 
zbiegów do zajętych krajów.

rocznych 10,980600
budowlanego ....................... 106,500
emerytalnego w listach zast. 300,000 „ 

nadto za K98,963,50 mr. zakupionych listów zastawnych 736,800 
nominalnej wartości, oprócz tego gotówką 55,464,37 — dalej ró­
żne obligi, stemple, marki pocztowe, kupony w kontroli — za­
tem skasowane ale jeszcze niezniszczone — tak, że ogólna su­
ma w kasie dnia tegoż się znajdująca wynosiła 19,838,206 mr. 
57 fen.

Fundusz budowlany zostanie niebawem stosownie do wczo­
rajszym Dzienniku ogłoszonego rozkazu gabinetowego z 
dnia 25 października 1878 przelany do funduszu amortyzacyj- 
go Tow. głównego, co włącznie z wartością gmachu Ziemstwa 
kredytowego wyniesie ‘/a’/!)

— * Król, prokurator ponawia list gońeay za żoną 
włódarza Emil ąNowakową z Chmielników, podejrzaną o 
krzywoprzysięstwo. Patrz w części inseratowćj dzisiejszego 
Dziennika.

— * W części inseratowćj dzisiejszego Dziennika znaj­
duje się obwieszczenie dyrekcj i domu roboczego i ubog.ch krajo­
wych w Kościanie z 13 mb. dotyczące dostawy żywności i ma- 
teryałów fabrykacyjnych dla tychże zakładów, w jakim to celu 
wyznacza submisyą. Oferty submisyjne otworzone zostaną w 
czwartek dnia 5 grudnia rb. przed południem o godzinie 10 i 
pół w sali sesyjnej zakładu.

• Król, prokurator ogłasza list gończy zs polskim 
wychodźcą, czeladuikiem szewskim Józefem Michalskim, 
oskarżonym o kradzież. List ten gończy znajduje się w części 
inseratowćj dzisiejszego Dziennika.

— * Celem koniecznej sprzedaży nieruchomości, we wsi 
Łęczyce pod nr. 9 położonej a do kapitalisty Henryka Knnzego 
należącej, wyznaczył tutejszy król, sąd powiatowy obwieszcze­
niem z dnia 11 bm., znajdującem się pomiędzy inseratami dzi­
siejszego Dziennika, termin subhastaeyjny na sobotę 
dnia 1 lutego 1879 r. na 10 godzinę przed południem w nowym 
gmachu sądowym w pokoju pod nr. 33.

— • W Krotoszynie spalił się w dniu 12 bm. drewniany 
dom mieszkalny w rynku, należący do p. Hirscha. Spiesznie 
nadbiegła straż ogniowa, nie mogąc uratować palącego się domu 
całego w płomieniach, ograniczyła się tylko na przeszkodzeniu 
dalszego rozszerzenia się ognia.

— * W Wągrowcu odbędzie się w dniu 18 bm. zebranie
na którem obradowanym będzie projekt zbudowania kolei żela­
znej z Rogoźna przes Wągrowiec, Wapno i Szubin do Bydgo-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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’tósunku do sumy, na jaką są wystawione, POZNAŃ, 15 listopada.

niespokojności w szkole wojskowćj Lafleche 
Miejsca; uczniowie jednak najwyższćj klasy 

j^o^ż tak złe usposobienie, że do szkoły posła- 
i]n’. w razie potrzeby porządek i spokojność 

: 5s uczni siedzi w więzieniu, 10 jest rannych
«t»e chorych, 13 wydalono dotąd a inni jeszcze 
wydaleni zostaną.
^orajszćj konferencyi ministeryalnćj, która się 

przewodnictwiem p. Dufaure, zdawał p. Sa- 
o Z P°dróży swćj inspekcyjcćj po Algeryi, przy- 

K,? atlo*czo oświadczył za rozszerzeniem zarządu
kraju-

tach r m»rynarki zamówił w Creuzot ośm dział 
kich °-100 beczkach, które przeznaczone są dla 

SIę obecnie nowych fortyfikacyi nadbrzeżnych.

— * Teatr polski. W bieżącym tygodniu wystaw;ono na 
scenie naszej dwie nowe sztuki, z tych jednę oryginalną, drugą 
tłumaczoną z francuzkiego. Tytuł pierwszej: Trzech Bu­
drysów a napisał ją p. Szczutowski; drugiej: P a n M a r- 
gerie. P. Szczutowski w sztuce swej, szkicem scenicznym na­
zwanej, wziął za temat ową młodzież, która poluje li tylko na 
posagi. Temat to dość już zużyty na scenie i trzeba wiele mieć 
talentu, aby go interesującym dla widza uczynić. Tego wła­
śnie nie dopatrzyliśmy się woale w sztuce, o której mówimy. 
Przedewszystkiem uderza w niej nieznajomość wymogów sceni­
cznych, brak umiejętności grupowania osób, ztąd raz po razie 
w czasie akcyi scena jest pustą. Co chwila osoba działająca 
na scenie opuszcza ją a w jej miejsce wchodzi druga. Robi 
to wrażenie widoku jakiegoś śledztwa kryminalnego, w którem 
sąd przesłuchawszy jednego świadka, wypuszcza go a po chwili 
staje przed nim przywołany inny. Nadto grupowania żadnego; 
bo w jakiś czas jedna po drugiej osobie zjawia się na scenie a 
potem naraz bez potrzeby wszystkie osoby, z których połowa 
nieuczestniciy w akcyi i nie wie, co ma robić z sobą. Chara­
ktery zaledwie naszkicowane a te, które najlepie są wykoń-

szczy,
— * W pilskićm gimnazyum skrócono poobiednie 

eye o pół godziny z powodu krótkości dnia.
— * Bydgoska izba handlowa przystąpiła do założonego 

przed kilku dniami w Berlinie „Towarzystwa ku popieraniu wol­
ności handlu/1

— * Donoszą nam z prowincyi: W R y s z e w k u, pół 
mili odległym od Gąsawy, niedaleko od kościoła, za ogrodem 
na stoku góry, przy kopaniu rowu napotkano na urny. Jedna 
z nich miała średnicy przeszło pół metra. Obkopano ją na­
około, brzeg urny wyglądał jakby obręcz ale niestety — przez 
nieumiejętne dobywanie c.łą ową wielką urnę pokruszono w 
kawałki — szkoda!

Wydział historyczny winienby często przez odezwy infor 
mować, w jaki sposób wydobywają się urny z ziemi, a niejeden 
ciekawy okaz uszedłby zniszczeniu.

Ze sprawą rolnictwa źle i tu się dzieje. I tak niektórzy 
mali właściciele w Ryszewie nie mogąc na swych cząstkach się 
utrzymać, dzielą je na mniejsze jeszcze paromorgowe działki.

Brak kapitału, aby gospodarstwa polepszać, zaprowadzić 
inwentarz i z niego ciągnąć wyższe aniżeli z samej ziemi ko­
rzyści, dla pokryćia bieżących obecnie wielkich wydatków 
nadmiernych odsetków, sprawia jeden po drugim upadki.

— * Od. p. Wawrzyńca hr. Engeatroma odbieramy pismo 
następujące:

„Ze zbliżającym się terminem wykończenia medalu jubi- 
leuszowego, jaki Polacy w Dreźnie zamieszkali postanowili ofia 

! rowaś ozeigoćnemu J. I. Kraszewskiemu — zgłaszam 
się do szan. Redakcyi z zawiadomieniem, iż medal

lek-

rzeczony,

r

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 listopada.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Ja­
ckowska z siostrą z Sędzio. Wendt z Pawiowa. Kruko- 

Naumann z żoną i Koerber z 
Przespolski z Warszawy.

wski z Królestwa Polskiego. 
Berlina, Schubert z Hamburga. 
Toboli z Piły.

HANDEL. PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 15 listopada. Od ostatniego 

sprawozdania naszego pogorszyło się jeszcze znacznie położenie 
handlu, na co wpłynęły przeważnie zły przebieg frankfurt- 
skiego targu walnego oraz niepomyślnie brzmiące wiadomości 

Berlina i Wrocławia, co razem odstręczylo kupców od zaku­
pów. Tak tedy nie było tu w ostatnich czassaih żadnych więk- 
zych fabrykantów, którzy w ostatnich latach zwykli byli o 

tym czasie zwiedzać regularnie nasze targowisko a mali fabry­
kanci i zamiejscowi handlarze hurtowi, którzy tu w ostatnich 
dwóch tygodniach przebywali, zakupywali tylko małe bardzo 
partye, choć właściciele tutejszych składów i tanie robili oferty 
i skłonni byli do ustępstw, chcąc swe dość wielkie zapasy zre­
dukować. Sprzedano więc tylko kilka set centnarów dobrej
poznańskiej wełny do wyrobu sukna i materyi zdatnej po 55- 
56’/2 tal. zielonogórskim i berlińskim handlarzom hurtowym, 
pojedyńcze małe partye lepszej wełny po 58-59 tal. przeszły 
także na własność łużyckich fabrykantów a mali szlązcy fabry­
kanci nabyli nieco wełny rustykalnej, po 45-46 tal. małą zaś 
partyą wysoko-pięknej warszawskiej fabrykant saski po 66 tal. 
Wełna jagnięca trudna do sprzedania, o żadnej też jej sprze­
daży nie słyszeliśmy. Dowozy nadchodzą jeszcze, tak że składy 
tutejsze posiadają bardzo bogaty wybór.

S&ïsrsa telegrraiiczne.
SZCZECIN, 15 listopada 1878.

Pszenica spok. j j Okowita trzyma się
na................................... I — — w miejscu ......................
na listopad............... ... 17S — na listopad.....................
na kwiecień-maj ... 181 50( na listopad -grudzień 

Zyto bez zmiany. i i na kwiecień-inaj

Owiesna listopad-grudzień . . 118 —i 
na kwiecień-maj .... 122 50. na 
Olći rzep. spok.
na,listopad.................... 56 75 .... ,
na kwiecień-maj ... 58 —ina llttoPa4 

BERLIN, 15 listopada 1878.
Pszenica spok. 

na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Żyto spok. 
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, słabo.
na listopad ............ ..
na kwiecień-maj . .

Okowita słabiej.
w miejscu...............
na listopad...............
na listopad grudzień 
na kwiecień-maj. . .

Owies 
na listopad

Wypowiedzi, 
żyta 200 węcpli. 
oki

iauo :

kowity —litrów.

Olćj skalny

53 — 
51 70 
49 80 
51 10

173 50 Galicyany........................
180 50 Ak. kolei march.-pozn.. 

Ak. kol. koloń.-mind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

n n „ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr losy z r. 1860.
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . , 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy............

122 — 
122 — 
125 —

57‘70 
58 —

54 - 
52 60
51 30
52 60

Usposobienie giełdy: 
słabe.

9 75

102 25

92 90
94 75
95 — 

173 40
62 25

107 75 
•?4 —

34 40
200 25

80 20
144 25
54 70

397 50 
443 — 
121 —
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Giełda poanańska, 15 listopada.
Poznań, 15 listopada. (Sprawozdanie g i e ł-(W.) 

d o w e).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.

. Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. ctr. na 
listopad 120 ofiar., listopad-grudzień 120 ofiarow., grudzień-sty- 
czeń 120 ofiar., styczeń-luty 120 ofiar., kwiecień-maj 121 ofiar.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

tai — płacono, grudzień 48.40.— płacono, styczeń. 
xqaa P*aC-’ l»ty 49.10— płac., marzec 49 50 płacono, kwiecień
49.90 płac., kwiecień-maj 50.20 płac., maj 50.50 płac.

O k o wij a w miejscu (bez beczki) —.— ofiar.

_ e *>v/o pow: o
obligacye —.—. S1/,^ szlązkie listy zastawne 86.50 4«/„ szła
skie listy rentowe 96 80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolni- 
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowineyalny 99.— 47,% pruska pożyczka ukonsolid. 
105.—. premiowann pożyczka państwowa z 1855 r. —.
51/«°/o obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn. kolei że­
laznej 16.90. Marchijsko-pozn. k. ż. 5»/0 akc. zakł. 85.50 Sta- 
rogardzko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiederisk. k. ż 172 — 
Austryackie noty bankowe 173.50. Polskie likw. listy 54 80 
Rosyjskie noty bankowe 202.70 m.

d ' ń^Z6^ P61" łOOO kilo na listopad 263.— żąd., listopad-gru-

Olfj. ri?ePi?wy Per 100 kilo bez obrotu; w miej. 59.50 żąd., 
listopad 57.J0 żąd., listopad-grudzień 57. m. żądano, grudzień- 
styczeń 57.— żąd., styczeń-luty i luty-marzec 57 żąd. 56.50 of., 
kwiecień-maj 57.— m. żąd., maj-czerwiec 57 50 żąd.

. Okowita per 100 litrów stale; — wypowiedziano —.— 
litrów, na listopad i listopad-grudzień 48.80 ofiar., grudzień-sty- 
czeń 46.80 ofi.r., styczeń-luty 49 ofiar., kwiecień-maj 50.20 ofr. 
czerwiec — ofiar.

Giełda bydgoska, 14 listopada. 
Pszenica nowa 141-168 m.

Łubin, więcej uważany; 
niebieski 8-8.10-8 40.

per 100 kilo żółty 8-8.20-8.50 m.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów. 

v i □ ceDa wypowiedzialna i regulacyjna 48.80, na
listopad 48.80, grudzień 48 30-48.20, styczeń 48.60, luty 49.-,
marzec —.—, kwiecień-maj 50.10-50. 

Wypowiedziano: —litrów. 
Okowita w

Żyto nowe 110-118 m.
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 120-137 m.
Rz.p i k do 233 m.
Rzep do 239 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi elekt. 
Okowita 49.75 m. per 100 litrów i 100 proc

miejscu (bez beczki) —.— m.
(W-) 15 listopada. Ceny mąki. Pszenna nr.

marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.50— marek per0 i 1 14—15.— 
50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 15 listopada 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta ......
Jęczmienia . . - 
Owsa .....
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego- 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli
Wyki................... .....
Łubinu żółt.

» 'niebiesk. . 
Koniczyny czerw. - 

„ białej .
Grochu białego . -

Towar

piękny. średni. I pośledni.
mark. f®n. mark. fen. mark fen.

8 80 8 15 7 50
6 30 , 6 10 5 85
6 60 5 80 5 50
6 50 5 50 5 —

— — — — _ _
— — — — — —
— — — - —
— — — —
_ _ _ - -

1 50 1 40 . 1 30
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — ■—

Gdańsk, 14 listopada.
Sprawozdanie J. Taj ansa.

Powietrze pochmurne. Wiatr od Wschodu. 
Pszenica słabą dzisiaj miała tendencyą i mały pokup,

gdyż eksporterowie tutejsi nie mogąc za granicą otrzymać cen 
odpowiednich tutejszym, nie okazywali najmniejszej chęci do 
zakupów. Ceny przeto obniżono o 2—3 mr. na tonie. Jara 
126 funt. 161 mr„ murząca 128 funt. 144, 145, 150 mr., jasna 
trochę obsadna 125 i 130/1 funt. 160, 170 mr., pstra 125 130 
funt. 166, 170 mr., szklista 131, 132 funt. 178, 180, 181 mr.; wy­
borowa 129 funt. 186 mr. zatoń. Rosyjska pszenica mały miała 
dowóz i obrót po zniżonych cenach. Termina bez obrotu. Kwie­
cień-maj 181 mr. ofiar. Cena reg: 175.

Żyto bez zmiany, 120, 121, 124, 125, 126 funt. 114, 117, 
120, 121 mr.; polskie 123 funt. 117 mr.

Jęczmiań słabo; wielki 106—108 funt. 113—115 mr.; 
mały 108 funt. 112 rar. za ton.

Groch na paszę 120 mr.
Owies krajowy 100 mr.; rosyjski 86 mr. za ton.
Rzepik krajowy 225 mr. za ton. Wczoraj jeszcze ku­

powano polski po 236 mr., lato wy 217,50 mr. za ton.
Okowita bez obrotu.

Notowania konńsyi mianowanéj przez Izbę handlową.
Per 100 kilogramów

cięi
naj­

wyższa 
-*>• i>-

ki
naj­

niższa

śre
naj­

wyższa

dni - 
naj­

niższa

lekki
naj­

wyższa

towar
naj­

niższa

Paienica biała . .
. B żółta . .
Żyto........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch...................

16 i 20
15 40 
13120 
14 60 
12 ! 40
16 —

15 70
15-
1280
1360
11(60
1530

17
17
1Í
13 
11
14

70

30
20
30
80

16 »0
16 30
11 90
12 70 
10 90 
14 20

14
14
11
12
10
13

70
40
60
40
50
80

13
13
11
11
10
13

8Ô
50
10
80
10

Ceny nątanowione przez miejską deputaeyą targową.

Za 100 kilogr.
Rzep ... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane 
Nasienie konopi

piękny flredni pośl. towar.
A A A

24 50 22 19
23 50 20 50 17 50
23 50 19 — 16 50
20 50 18 _ 15
24 — 22 _ 19
19 — 17 — 15 —

(Sprawozdanie giełdowe). Poanań, 15 listopada. 
4°/» nowe listy zastawne pozn. 94.70. 4°/0 nowe listy rentow.

Giełda wrocławska, 14 listopada.
Zyto: per 1000 kilo spokojnie; na listopad 117. żąd. i ofiar.,

listopad-grudzień 114.50 płac., grudzień-styczeń 114.50 żąd., 
kwiecień-maj 117.50 m. żąd., maj-czerwiec — m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo na listopad i listopad-grudzień 
164 ofiar.

Owies: per 1000 kilo, na listopad 110.50 żąd., listopad- 
grudzień 110 żąd., kwiecień-maj 114.— żąd.

Berlin, 14 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

eaaa Psi®ni«8 loco 8Pok. — Termina spok. — Wypowiedz. 
5000 oentr. Cena wyp. 174. m. per 1000 kilo. Loco 150-195 
mar. wedle gatunku, żółta marchijska — mar. z kolei płac., 
pstra marchijska — marek z kolei płac., na ten miesiąc — 
listopad-grudzień 174-173.5 płac., kwiecień-maj 1879 181. płac., 
maj-czerwiec 183.5-184 płac., ozerwiec-lipiec — płac.

Zyto loco slaby obrót. — Termina spokojnie. — Wypo­
wiedziano — centn. — Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kilo. 
Loco 124-137 mar. wedle gatunku żąd.; ros. 123 m. ze spichrza 
piać., krajowe 126-135 m. a kolei i statku plac., wysoko piękne
krajowe 135 m. z kolei pł„ stare krajowe — m. z kolei pł., 
nowe rosyjskie — m. z kolei płac., na ten miesiąc — listopad- 
grudzień 122 płac., grudzień-styczeń 1879 122-121.5-122 płac.,

fstyczeń-luty — płac., kwiecień-mai 125 to. . 
czerwiec 125.5 płac., ozerwiec-lipiec — 1*Ł5-125 

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i „ , 
wedle gatunku. ®*ły U5 ,

Owies loco słabo trzyma sie. _ 'r ’ i J»»®18
Wypow. — cent. — Cena wypow — mtrQ1?na »
Loco 105-141 marek wedle gatunku na ten' Per 
listopad-grudzień - płacono, kwiecień-mai 1
maj-czerwiec 124. nom., czerwiec-lipiec — 0(3 *

Kukusudza loco bez interesu. m' 
tnarów. Cena wypowiedzialna —marek °Wle'Kii6r,
Loeo — wedle gatunku żądano; węgier,iFer 10iX) ‘ 
płacono, besarabska — m. ze statku " tn
śląc — płac. Pocono,

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 147 i«, 
gatunku, na paszę 125-141 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niżej. — Wypowiedziano
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. _Nr o -C"
brutto z miechem na ten miesiąc 17.80__1 Per
grudzień i grudzień-styczeń 1879 17.70-17.65 -»8C0a#,

PÍ

-s

płaco«luty 17.80—,— płac., luty -marzec —____ I
maj 17.80-17.85 płacono, maj-czerwiec 17.951. 
lipiec — płac.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyn. 
wypow. —.— mr. — Rzep zimowy loco 1 kolei ~
rzepik zimowy na wrzesień-pażdziernik _ niPL, rz,>ikmarek.

PUa, u 
Pta¿,< Pi 

Re
I**’*

Olój lniany per 100 kilogramów bez ben.u 
—.— marek. Dostawy — na. ca^’ » ,

Olej rzepiowy wyżej płac. Wypowiedz 
Lena wypowiedz. — marek per 100 kilogr. Lop"‘ 
marek, bez beczki 58.—_ma_r_ek, — na ten mieti(cbez beczki ___ i _____
płao., listopad-grudzień 57.3-57.4’m. płac."grudriPT ? 
—marek płac., styczeń-luty — m„ luty-mBr’’łi' 
marzee-kwiecień -, kwiecień-maj 581-58.2 nłan c. 
58.4-58.5 płac., czerwiec-lipiec —

Olój skalny mało zmień. Rafin. (Standard 
kilo s beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) \v“ta 
no 1000 cent. Cena wypowiedzialna 20.8 marek ner •1>° 
I/oco 21.2 m., na ten miesiąc 20.7 pł., listopad-i 
pł, grudzień —.—, grudzień-styczeń 21. m Dłae . 
21.7 m., kwiecień-maj — rtJ

Okowita loco wyżej płac., w końcu spok. \Vvn
Lena wypowiedzialna----- marek per Ido
“ 10,000 %. — Loco bez beczki — z beczka — « ‘ 
ten miesiąc 52.6-52.9-52.8 nłac., listopad-grudzień 51 
płao., grudzień-styczeń 1879 — płac., styczeń-luty J 
kwiecień-maj 52.5-52.7 płac., maj-czerwiec 52.7-528*.

Okowita par 100 litr. ś. 100 pet. = lOOOUnr? 
czki w miejscu 53 5-54.2-53.8 pł., z śpichrza —’ pj

Mąka pszenna nr. 00 27.00—25.50, nr. 0 25 ¿n ,
0 i 1 24.50—23.00. 0 '

Mąka rżana nr. 0 20.25

00 L
grudri^’

per 100 kilogr. brutto miechem
-18.25. nr- 0 i 1. 18.0

I

t

Dnia 14go b. m. o godzinie 2gićj z południa zakończył żywot 
doczesny, opatrzony śś. sakramentami, najdroższy nasz mąż’ i ojciec

ś. p. Aleksander Warajter
przeżywszy lat 75. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 2ćj, 
o czćm donosi krewnym i znajomym w smutku pogrążona (5674)

wdowa z dziećmi.

Bekannfmachon

I.
II.

III.

IV.

123,000 kg. Roggenbrod,

Die Anlieferung von Verpflegungs-Gegen­
ständen , Fabrikations-Materialien etc. für 
das hiesige (5670)
Arbeits- und Land-Armen-Haus
im Jahre 1879/80 zu den muthmasslichen 
Bedarfssummen von:

prz
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■ wszy 
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Steckbrieferneues ung.
Der hinter der Vogtsfrau Emilie NT« 

wall aus Cbmielnik, am 4 Juli 1877, 
wegen Verdachts des wissentlichen Meineids 
erlassene Steckbrief, wird hiermit erneuert.

Posen, den 9 November 1878. [5671
Der Staatsanwalt,

Walne zebranie

Steckbrief.
Der polnische Ueberlänfer, Sehumacherge 

seile Joseph miehalskl, 21 Jahre 
alt, 5‘ 3 bis 4“ gross, von schmächtiger Ge 
Btalt, pockennarbig, mit schwarzen Haaren und 
grauen Angen, ist wegen Diebstahls zu ver­
haften. (5676J

Von der Verhaftung ist mir Nachricht 
geben.

Posen, den 12 November 1878.
Der Staats-Anwalt.

„Ula”, Tow. wzaj. pomocy w Pozna 
niu sp., zap., odbędzio się we wtorek dnia 
26 listopada 1878 o godz. 7 wieczorem w 
lokalu „Ula“ Ślusarska ul. Nr. 6 na I p.

PORZĄDĘK DZIENNY:
1. Zagajenie walnego zebrania, wybór prze­

wodniczącego i ukonstytuowanie biura.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego 

zebrania.
3. Odczytanie bilansu za r. 1877/78.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnój.
5. Wybór czterech członków rady nadzorczej.

Wnioski członków i zarządu. (5672
Poznań 13 listopada 1878.

Rada nadzorcza.
Walenty Małachowski!, prezes.

V.
VI. 

VII.

VIII.

3.
4.
5.
6.

17,000
11,000
3,000
3.400 

200
1.500
5.400 
8,100
4.200 

150 
175 
600 ,

1,900 . 
900 ‘

4,700 ,
1.200 .
1.500 , 

150 ,
5,580 , 

40 ,. 
25 „ 

780 „

Oeffentliehe Vorladung
Gegen den Neopresbyter Josef lirrit 

hi, geboren am 3 März 1848 zu Gross Gut 
towy, Kreis Wreschen, dessen Aufenthalt 
unbekannt ist, haben wir in Folge Anklage 
der Königlichen Staatsanwaltschaft zu *Mese- 
ritz und auf Grund der §§ 1 bis 3 und 
des Gesetzes vom 11 Mai 1873 wegen Ver

Dnia 21 listopada r. b. o godzinie 2giej po
południu odbędzie się w lokalu p. Piątko­
wskiego w Wolsztynie (5673)

walne zebranie
członków Tow. nankowśj pomocy
imienia Karola Marcinkowskiego powiatu ba- 
bimostskiego, na które uprzejmie zaprasza

Komitet.

IX.

X.

9.
10.
11.
12.
13.
14.
15.

1.
2.
1.

Roggen- (Suppen) Meh) 
Gerstenmehl,

. Roggenkleie, 
ordinaire Graupe, 
feine Graupe,
Hirse,
weisse Bohnen, 
KocherbseD,
Einsen,
Hafergrütze, 
Buchweizengrütze, 
Gerstengrütze, 
Rindernierentalg, 
Schweineschmalz, 
Rindfleisch, 
Schweinefleisch,
Reis,
Fadenuudeln,
Salz,
Kümmel,
Pfeffer,
Zuckersyrup 

720 ltr. Essigspritt,
3,600 ltr. einfaches Bier (Braun­

bier.)
50 Ries Strohpapier,

2,100 kg. Elainseife,
50 

1,440 B 
300 „ 
100 , 
150 „ 

3,000 „ 
600 „ 

1,900 m.

23
wegen

gchens gegen die Kirchengesetze, die Unter 
suchung eigeleitet. (5315

Zur mündlichen Verhandlung der Sache 
ist ein Termin auf
den 19 December d, J. Vormittag! 

9V2 Uhr
in unserem Sitzung-Saal hierselbst anberanmt, 
«u welchem der Angeklagte unter der Ver­
warnung vorgeladen wird, dass im Falle sei 
nes Ausbleibens mit der Untersuchung und 
Entscheidung der Sache in contumaciam ver­
handelt werden wird.

Beweismittel zu seiner Vertheidigung [hat 
Angeklagter im Termine mit zur Stelle zu 
bringen oder so zeitig anzuzeigen, dass sie 
noch zu demselben beschafft werden können

Birnbaum, den 11 October 1878.
Königl. Kreis-Gericht;

I. Abtheilung.

DRUKARNIAJ.I.&aszmfe[o(ir.ŁeMisfej[o)
w Poznanin (Wilhelmowski pl. 17) 

wykonuje wszelkiego rodzaju (5386

FORMULARZE
QOOOOOOOOQOOOQ

Donoszę szanownój Publiczności, że T 
meble wyściełane, jako to: kanapy, fotele, Q.- - - - -  :.j - - - - - - - - - - - - -  B mojj j mr(j_materace itd. oczyszczam 
wek przy wyściełaniu jakiójkolwiek sztn- - 
ki i gwarantuję za nie od roku aż do 3 Q 

* lat. Zamówienia odbieram tu a na żą- 
danie wyjeżdżam z ludźmi na prowincją, y 
Tapicer i dekorator T. Ł' 
doński, Strzelecka ul. 5

jenan- Q
a tiuniui, strzelecka ul. 5. (5635 Ä
Uoooooooooooov

x księgarnią, x
«skład papieru i materyałów piśmiennych,x

którą odtąd przy Rostowdj ulicy Kr. 7 pod firmą: M

| d J. RAKOWICZ 1
M prowadzić będę. W
/A Zaopatrzywszy księgarnia w wszelkie nnweW i cHa,i ... A„,je^e W

, J. RAKOWICZ
prowadzić będę.

W • a Za°Patrzywszy księgarnią w wszelkie nowości i skład ten w świeże A\ 
i doborowe materyały, polecam się względom Szanownój Publiczności. W

J T“ "f' Jadwiga Rakowiczowa. M

Wyprzedażjtowarów
z złota i srebra.

Dom. Spławie per Ga 
ma na sprzedaż

400 sztuk
drze wel

i jabłek zimowych),
tnych na aleje.

Mocny,

piękny pointt
pełnej krwi ang. rasy pointerówi 
i suka z importowanych psów), 
par force dresowany, goniący m 
jeszcze za zającem, zresztą dobry, ] 
roku liczący, z powodu za małego i 
trudnienia jest za stałą cenę 100 ] 
do sprzedania w łnliaskowk i 
Krzywiniem.

Guwernantki

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

XI.
XII.

13.

XIII.

XIV.

Talgseife,
Soda,
Fischthran, 
Schuhschmiertalg, 
Schuhwichse,
Petroleum,
Rüboel,
rohe Leinwand (83 cm.

breit)
weisse Leinwand (83 cm.) 
rohen Drell (83 cm.) 
rohen Drell (100 cm.) 
Handtuchdrell (42 cm.) 
Beiderwand (83 cm.) 
Halstuchzeug (83 cm.) 
Schnupftuchzeug (67 cm) 
Flanell (133 cm.) 
Hemden-Collicot (83 cm) 
Barchant (83 cm) 
blaugestreifter Drell¡(83 

cm.)
Bettbezügenzeug (83 cm) 
graues Tuch (133 cm.) 
wollenes Strumpfg*rn 
baumwollenes Strumpf­

garn,
Mastricht-Sohlleder, 
Brandsohlleder, 
Fahlleder.

100 Stück Couverts zn Geldbriefen. 
6 Ries Briefpapier,

1.500 
1,650

500
550

2.500 
350 
600 
150

1,900
280

25

2,000 „ 
1,500 B 

170 kg. 
175 „

560
160
250

Handlowe zmiany zniewalają mnie do wyprzedania mycłi zapasów 
w klejnotach, towarach ze złota i srebra oraz w zegarkach po zna­
cznie zniżonych cenach. (5640)

Rudolf Banmann
Wilhelmowska ulica 6.

Francuzkę, muzykalną, z dyplomem,,. 
1000 franków, koszta podróży z Strasbi

poleca
ageneya Fontowicza,

w Poznaniu, w Bazarze. (A

JWaiiezycâelkç,
Polkę, egzam., i nauczyciela ś 
z językiem francuskim poleca agew 
UontowiPoanań w Bazarze.

don

(56
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Notliweiidiger Verkauf
Das in dem Dorfe L^czyce unter Nr.

(früher Nr. 9 n. 10) belegene, dem Rentier 
Heinrich Knnze gehörige Grundstück, wel 
ches mit einem Flächen-Inhalte von 46 Hek­
taren 99 Aren 70 Quadratstab der Grundsteuer 
unterliegt und mit einem Grundsteuer-Reiner 
trage von 363 M. 30 Pf. und zur Gebäude 
Steuer mit einem Nutznngswerthe von 231 M 
veranlagt ist, soll behufs Zwangsvollstreckung 
im Wege der
nothwendigen Subhastation
am Sonnabend den 1 Februar 1879 

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer Nr. 33 versteigert werden. (5677

Posen, den 11 November 1878.

Königl. Kreis-Gerieht. 
Der Subhastations-ßichter. 

gez. KBYL.

wszelkie cierpie­
nia nerwowe,

żdój chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij- 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
tpteca p. Levasseur, rue de la Monnaie 23, 

Poznaniu w aptece dra Man kie wi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
ptecznych pp. (Jallego 1 Splewaa. (7)

misi

ASTMY, katary i du­
szność ustę­

pują po użyciu rurek Łevas- 
scura, aptekarza, Rue de la 
Monnaie, 23, a Paris. Skład w 
głównych aptekach. W Poznaniu: 
w aptece dr. Mankiewicza. (1)

Bardzo zdrową isma 
czną (5666)

Losy do loteryi na rzecz

Kotońskiej Flory wódkę żołądkową
są po S Marki do nabycia w Eksp. Dzień. 
Pozóańskiego.

Główne wygrane wartości 15,000, 10,000. 
8.000 3,000, 2,000, 6 po 1000 M. itd.

Wygrane główne wypłacają się na życzenie 
wygrywających z atratą 15% i w gotówce.

ozsyła apteka w Ujściu. 
Trzy litry z opak, i

port. 4 Mr. 50 fen.
lleinpel'a tanie wydawnictwo klasyków
Goethe, Schiller, Le»sing, Herder, Wieland etc. etc. Nowe, poprawne, tanie 

i najkompletniijiie wydanie w cleg. oprawach. Katalogi we wizystkich księgarniach bez­
płatnie oraa bezpośrednio fr. za fr. Księgarnia nakładowa Gustawa HempePa w Ber­
linie W., Behrenstr. 56. (5 668
.. ■ --------------- --------—-- ----  /----------------------- —----------

Canzleipapier (gr. Format) 
Canzleipapier (kl. Format) 
Conceptpapier(gr. Format) 
C onceptpapier (kl. F ormat) 
weisse Acktendeckel,

12 Buch rothes Aktenrückenpapier 
8 „ grünes „
1 Ries blaue itktendeckel,
3 „ Packpapier,
6 Buch Löschpapier,

12 Gross Stahlpfedern,
4 Flacon rothe Dinte,
6 Dutzend Bleistift»,
3 „ Blan- und Rothstifte,
2 Kg. rothen Siegellack,

36 Stück Federhalter,
24 „ Heftnadeln,
12 „ Gummi elnsticum

soll im Submissions-Verfahren an den Min­
destfordernden vergeben werden.

Die Bedingungen liegen in unserem Bureau 
zur Einsicht aus und werden auch gegen Co- 
pialien auf Verlangen abschriftlich mitgetheilt-

Die versiegelten Snbmissionsofferten sind 
spätestens 3 Tage vor dem Submissions­
termine, mithin bis zum

St Dezember er. 
an uns einzureichen.
Jede Offerte muss dreimal versiegelt sein 

Ond anf der Adresse den Vermerk enthalten:
.Submission für Verpflegungs pp._ Gegen­
stände des Arbeits- und Landarmenhauses 
zu Kosten pro 1879/80.“

Am Donnerstag den 5 Dezem­
ber 1899 Vormittags lOj Uhr 

(nach der Anstaltsuhr) 
findet in unserem Sessions - Saal die Eröffnung 
der eingegangenen Offerten in Gegenwart der
etwa erschienenen Submittenten statt.

Nqcbgebote werden nicht angenommen.
Kosten, den 13 November 1»78.

llirelition
des Arbeits- und Landarmenhausei.

4.
5.
6.
7.
8.9.

10
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.

2
12
2

20
1
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ZaNatychmiast lub później posz 
kuję do mój apteki (532

KX1II srać i 
ł Jal 
baJEOIł KARESKI.

_ MAGAZYN
pilśniowych kapeluszy i cylindrowych

najnowsze i eleganckie formy zawsze na składzie.

^Parasole 1 parasolki |S
z zanelli i jedwabiu.

Portfele i towary skórzane,

za kieszonkowém wynagrodzeniem. 
Max Kollier, aptekarz, «an 

N e u m a r k, Pr. Zach. oi p

4Í
Is5 i a

od
1’SZLIPSE
« =

«

naj ni ększy wyliór
najprostszych do eleganckich gatunków.

Do mojćj apteki poszukuję (56S

ELEW
zaraz lub od 1 stycznia.

Bsym w Jarocinie,
ma,88 '

I KRAWATY8
wlasnćj fabryki w najgustowniejszych wzorach.

Kołnierzyki i mankietki
dla panów, dam i dzieci.

Pięto towary galanteryjno 1 łiizutem
w najobfitszym wyborze.

»I
Gorzelnik,

kawaler, wolny od wojsk., biegły w swym a 
wodzie poszukuje umieszczenia zaraz ló 5?'

En gros. Rynek 38.
Nur

pełną skuteczność 
Aecfltó wjjająę [pouczenie

s
1Ç9

(4690)

En detail.

rośliny Coca roz-
o ich używaniu przeciw

cierpieniom piersi 1 płuc (pigułki Nr. 1), 
chorobom żołądka (pigułki Nr. II), i
cierplenioni nerwowym każdego ro­
dzaju, słabości, etc. (pigułki Nr. III), franko 
i bezpłatnie] zawsze w zapasie: Moguucya, 
apteka pod) murzynem (Mohren Apotheke), 
w Poznaniu jedynie na składzie w aptece 

oder —«awiBiin-aimniBiaa^- o n M , dr- MankieWicza, w Wrocławiu u S. G.
1 rlacon m min ii o rLIłl K, Schwarza, Ohlauerstr. 21, Berlinie L. Bie-

lera, BliimPn ApotbekeJBlumenstr. 73, w Królewcu A. Rrüninga apt. (5623)

W poniedziałek dnia iS listopada
przyprowadzę znowu wielki trans­
port krów k łęgu noteckiego 
(świeżo dojnych z cielętami)
i sprzedawać je będę na ŚW.

(587 nWej eieclm ]Wr. 31.

W. HAMANN,
zd zAoł-n virnn ł~»-»▼/-! rn 'dostawca bydła.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

z'niéj tu lub w Galicyi. BI. wiadomo^ " 
Ru siało wsliiego, biuro zleceó, ■ 
Rycerska ul. Nr. 3, Poznań.

Forcx|»an,
żonaty, w średnim wieku, z małą f’n’^ 
będący kilka lat w miejscu, obeznany 
dnie w swym zawodzie, dla polepszenia 
poszukuje innej posady od 1 kwietnia, u 
skawe oferty uprasza p. lit. B. K 
poste restante. -

Hządzca gospodarek’
posiadający dobre świadectwa, posznkoj» 
Nowego Rokn lub od 1 kwietnia miejsc* 
Inb też za granicą. O łaskawe oferty °Pr*
sza p. lit. S. S. Rogowo, poste

Dziś rano od 10 godziny śwlCZe
Szfel a wieczorem ,

wieprzowe nogi
iP. w-

W POZNANIU.
W sobotę dnia 16 listopada 1

Gołąbki
czyli * ,-a^

Dyderski, komiwojażer z P°zna^ ¡f! 
krotochwila w 5 aktach uł<^°.“‘LP 

J. Kutasika i H. Slepec^
IPooztfątoJat. o K°(
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